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Lwów 26 marca 

Z okazyi ogólnej dyskusyi nad budżetem 
omawiano na poufnem posiedzeniu Koła polskie- 
go we Wiedniu nietylko przedłożenie budżetc we, 
jakie do izby wniósł p. Kórber, ale także stosu- 
nek naszego kraju do rządu i stosunki w kraju. 

Mówiono więc o władzach autonomicznych 
i administracyjnych, o władzach rządowych poli- 
tycznych i skarbowych, o administracyi sądownie 
ctwa i kolei państwowych, o stosunkach knitur- 
nych i ekonomicznych. 

Jak już podkreśliliśm”, dyskusya była po- 
ufną, a więc ani z sekretaryatu Koła nie wydano 
enuncyacyi, ani wybrana na wniosek posła Czaj- 
kowskiego komisya redakcyjna Koła polskiego — 
(o ile nam wiadomo dotąd nie urzędująca) — nie 
rozesłała komunikatu, ani też korespondenci pism 
polskich nie przesłali dokładnych sprawozdań z 
tego posiedzenia. 

Kwestye jednak omawiane na tem posie- 
dzeniu były nadto ważne i nadto poważnie tra- 
ktowane, iżby dyskusya taka przebrzmiała bez 
echa, a gdy szczegóły jej nie były znane, każdy 
starał się echu nadać taki dźwięk, jakiego pra- 
gnął dla swych celów politycznych, w myśl przy- 
słowia niemieckiego: życzenie jest rodzicem po- 
mysłu. 

Dyskusya ta miała jedną rzecz niezwykłą : 
Koło polskie krytycznie omawiało we Wiedniu 
stosunki krajowe. 

Czy miało do tego prawo, przyczynę i czy 
przysłużyło, a przynajmniej czy chciało się przy- 
służyć krajowi? Czy działało w dobrej wierze 
w myśl zasady : salus rei publicae suprema lex 
esto...? 

Bez chwili namysłu na wszystkie pytania 
odpowiedzieć musimy: tak; a wszelkie insynu- 
acye jakiejś intrygi osobistej nie mają żadnej 
podstawy. 

Koło polskie, cicąc wywalizyć na urzędni- 
czym gabinecie p. Kórbera „konieczności krajo- 
we“, musi potrzeby i stosunki kraju znać, omó- 
wić, zbadac * skrystalizować, Ten obowiązek spa- 
da nań w danej sytuacyi tem jaskrawiej, że jest 
ono egzekutywą sejmu, jest kością z kości i krwią 
z krwi tego sejmu. 

Wskutek wstrętu p. Kórbera, czy też wsku- 
tek stosunków parlamentu austryackiego, z najwię- 
kszem pokrzywdzeniem autonomicznych praw 
kraju sejm od całego szeregu lat nie odbywa 
dłuższych sesyi. 

Rezultatem tego jest nietylko to, że Koło 
polskie nie ma w uchwałach Sejmu i jego nara- 
dach drogowskazu dla swej akcyi, ale co wa- 
żniejsza, społeczeństwo nasze, widząc u steru 
gabinet urzędniczy o barwie wybitnie centrali- 
stycznej, wobec braku sejmu uważa Koło poiskie 
za jedyny wyraz życia konstytucyjnego. We 
wszystkich sprawach zwraca 1 społeczeństwo 
i dziennikarstwo oczy na Koło polskie i do Koła 
polskiego. Za wszystko, co się stało i co się dzieje, 
w sądzie swym, a raczej w uczuciach swych, 
społeczeństwo nasze składa na polską delegacyę 
całą odpowiedzialność, którą dotychczas dzieliło 
Koło z aejmem i całym szeregiem autonomicznych 
instytucyi, które spełniały prace przygotowawcze 
i zbierały materyał dla prac sejmu. 

To są powody, dla których Koło w rozum- 
nem i słusznem pojmowaniu swojego żądania 
miało nietylko prawo, ale obowiązek i świętą 
powinność omówić sprawy krajowe. Było to 
jednak czemś niezwykłem, bo zazwyczaj na 
gruncie wiedeńskim nie omawiano nigdy takich 
kwestyj z przyczyn jasnych, znanych i dobrze 
zrozumianych. 

Gdy więc w Kole przeprowadzono ową 
dyskusyę, wytknięto usurki 1 dumagano się po- 
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Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 68.) 

Gdy obdarzony przez cesarza nowy właści- 
ciel słowiańskich królestw z wojskiem na granicy 
Polski lub Czech się zjawił, zjawiał się prawie 
zawsze jakiś Bolesław lub Brzetysław, który w 
zamian za vkazany pergamin, pokazywał przyby- 
Bzowi miejsce, gdzie raki zimują, — skutkiem 
czego pobożna myśl cesarza przez zapamiętałość 
i zaślepienie ludzkie, nigdy w czyn wprowadzaną 
nie bywała. 


Nieprzeliczone rzesze ludu w Alpy idą, ku 
czarnej ścianie gór ciągnie cesarz, rycerstwo, 
knechty zbrojne i słowiański lud. Prowadzą woj- 
sko i telegi górale, którzy dobrze przepaście Alp 
znają. Nie uwierzyłby nikt, że przez tę caliznę, 
szczerbiącą się fantastycznym grzebieniem na nie- 
bie, przejść można, . że przez nią wiedzie droga, 


| polskie. 


prawy stosunków, zwróciło to powszechną uwagę, 
zapomniano tylko, że Koło debatowało poufnie, 
w najściślejszem gronie mężów zaufania całego 
kraju. 

Było to wprawdzie we Wiedniu, ale na 
własnem śmieciu, nie wobec wrogów i obcych; 
a tel sncyą tej dyskusyi było poprawienie uste- 
rek, a nie szkalowanie i wyszydzanie. 

Pewien dziennikarstwa krajowego odłam, 
który żądny jest zawsze Żeru—budzący nienawiść 
do Koła poisk., ogarnął szał radości. Jednym po- 
ciskiem można uderzyć i namiestnika i Koło 
Taka zabawa nie często się zdarzy. 
Uderzono tedy we wielkie dzwony i przekręcając 
krytykę rzeczy, na krytykę osoby — ogłoszone 
światu: Koło w  niezgodzie z namiestnikiem, 
z tym samym namiestnikiem, który tak niedawno 
był jego ozdobą i chlubą, który miał tam zwo- 
lenników i przyjaciół politycznych. Koło zabija 
swoich proroków i żąda usunięcia namiestnika. 

Gdy jednak „domyślniejsi* korespondenci 
tych pism byli w miłem położeniu donieść re- 
dakcyom swoim nazw'sko domniemanego nastę- 
pcy p. Pinińskiego 1 stwierdzili, że na teraz nie 
będzie nim jeszcze ani p. Stapi-ski, ani p. Ro- 
mańczuk, ani p, Daszyński, ani p. Rotter, lecz 
pan Dawid Abrahamowicz, hr. Stadnicki lub hr. 
Potocki... to wtedy czytaliśmy ze zdziwieniem, że 
namiestnik hr. Piniński ma największych zwolen- 
ników w Dle, „Naprsodzie, Reformie' itd. i że 
| sygnał: do frondy przeciw p. Pinińskiemu wyszedł 
oå konserwatywnego stronnictwa w Krakowie. 
Zaraz wówczas organ tegoż stronnictwa Czas 
stanowczo zaprotestował przeciw tym insynuacyom, 
zaś w artykule redakcyjnym w numerze z 21, 
marca 1908, powracając raz jeszcze do tej sprawy 

znakomicie ją traktuje: 
„Głębszem źródłem pogłosek o ustąpieniu 
obecnego namiestnika — pisze Cza — tru- 

dno temu zaprzeczyć, jest niezadowolenie z 

administracyi politycznej naszego Kraju. Nie- 

zadowolenie to i krytyka objawiły się, żeby 

daleko nie szukać, spontanicznie w czasie o- 

stataich obrad sejmowych, wyszły ze strony 

różnych ścierających się ze sobą stronnictw, 

a namiestnik, który w tej dyskusyi glos za 

brał, nie stanął w obronie władz administra 

cyjnych, lecz przedstuwił swoje usiłowania, 

aby je podnieść i ulepszyć. * 

My ze swej strony dla dokładniejszego wy- 
jaśnienia tej sprawy przypomniemy przemówienia 
namiestnika wedle stenograficznych zapisków pro- 
tokołu posiedzeń sejmowych. 

Hr. Piniński powiedział: 


„Zdaję sobie zupełnie sprawę z tego, że: 


w administracyi naszej nie wszystko idzie ideal- 
nie i że nie wszyscy urzędnicy umieją odpowie- 
dzieć temu trudnemu bardzo zadaniu, jaki na 
nich cięży. To wszystko przyznaję jako słuszne, 
jednakże rozmyślnego zaniedbania obcwiązków, 
tem mniej jakiejś chęci lub woli, tego, według 
mego najgłębszego przekonania, nie możecie pa- 
nowie żadną miarą ogólnie urzędnikom zarzucić. 
O ile to jest też w mej mocy i o ile siły starczą 
dążę i dążyć będę jak najusilniej do poprawienia 
tych stosunków. Dążyć będę przedewszystkiem do 
tego, aby urzędnicy przejęci byli dnchem praw- 
dziwie obywatelskim, żeby czuli, że oni są dla 
kraju, a nie kraj dla nich. Będę też występować 
stanowczo przeciw tym urzędnikom, którzy w ca- 
łej swej działalności widzą tylko przeprowadzenie 
tego lub owego wyboru, a ślepi są i pobłażliwi 
na nadużycia, jakie się dziać mogą Takich urzę- 
dników z pewnością nie pochwalam i pochwalać 
nie będę. Ale nie żądajcie panowie idealnych u 
nas pod każdym względem stosunków. Stosunki 
są bardzo trudne i niestety muszą być trudne. 
My w ogóle w całej monarchii austryackiej pod 
względem ustaw i wszelkich agend, które są po- 
wierzone urzędnikom administracyjnym żyjemy 
niejako na trochę zbyt wielkiej stopie. Pozwolili- 


śmy sobie na luksus wydania ogromnej ilości u- 
staw i przepisów i powiadamy sobie, gdy nowa 
ustawa się wydaje: kiędy administracya już tyle 
ma wykonać, to i tę jeszcze ustawę wykona. 

„Ale przypatrzmy się, jak to starostwo 
w praktyce wygląda, :: kogo się administracya 
nasza po powiatach skłeda, czy ma dostateczne 
siły, aby tym wszystkim Żżądaniom podołać?“ 

Dawszy odpowiedź na to- pytanie, mówił 
dalej namiestnik: „Dążsłem jednak od samego 
początku mego urzędowania do tego, aby ilość 
urzędników powiększyć, aby uzyskać znaczne po- 
większenie personalu. W pewnej części 
mi się to udało, ale to jeszcze zupełnie niedosta- 
teczne. Dalej też z całą usilnością dążyć będę 
w tym kierunku.* 


Na zarzuty przewiekania spraw, odpo- 
wiedział dalej p. namiestnik: „Dążę do tego, aby 
utworzono w namiestnictwie osobny departa- 
ment prawny, wyłącznie dla spraw regulacyi 
wód a nadto dążę do zreformowania or- 
ganizacyi władz w tym kierunku, by tego u- 
niknąć, co dziś się dzieje, że urzędnicy starostw 
z temi sprawami nieobznajomieni i niedoświad- 
czeni, załatwiać je muszę.* „Ale jeżeli dążę do 
tego, aby liczbę urzędników powiększyć, 1 perso 
nal administracyjny wzmocnić, to z drugiej strony 
staram się też zarazem, aby urzędnicy sumiennie 
pracowali i obowiązki swe spełniali*. 


Stwierdził w końcu p. namiestnik, że „nie 
idzie się u nas do gorszego, ale do !epszego, i że 
da Bóg, stosunki lepsze wytworzą się u nas na 
stałe. Ale do tego potrzeba także, aby społeczeń- 
stwo nasze nie stało tylko na stanowisku wyłą- 
cznie ujemnej krytyki, bo, proszę mi wierzyć, że 
nie tak bardziej nie zraża tych, którym powie- 
rzona jest piecza o sprawach publicznych, jak ta 
bezwzględna krytyka, nie oglądająca się na nie 
i wychodząca z tego stanowiska, że, jeżeli gdzie 
jest źle, to ci, którzy mają władzę w ręku, mu- 
szą temu być winni, chociażby to złe stąd po- 
wstało, że np. deszczu pada za wiele.* 


Jeżeli zatem Koło polskie i sejm żąda tego, 
co chce namiestnik, a namiestnik godzi się bez 
dyskusyi na to, czego chce sejm i xolo... czyż 
można mówić o sprzeczności między namiestni- 
kiem a Kołem? 

Cza: więc pisze dalej: „Nia jest to jednak 
sprawą intrygi politycznej lub przypadku, że 
na porządku dziennym zamiast „kwestyi ad- 
ministracyi politycznej”, staje „kwestya na- 
miestniką*. Powiedzmy prawdę, řeforma ad- 
ministrącyi stała wię u nas od dłuższego cza 
su kwestyą niepopularną, kwestyą tak dra- 
żliwą, że zarówno w sejmie, jak w dyskusyi 
publiczne) wydano hasła, aby jej unikeć i nie 
poruszać. — Próby poruszenia jej, podejmo- 
wanę przez strounictwo krakowskie w ró- 
żnych kierunkach, spotykają się w sejmie z 
honerowym pogrzebem, kończą się na ode 
słaniu wniosku do wydziału krajowego, do 
rządu lub do komisyi, Liczne i wpływowe 
stronnictwo w sejmie jest im zasadniczo 
przeciwne ; zapat:uje Się na te usiłowania, 
jakby były budzeniem licha, które spi. Inne 
stronnictwa, bardzo ruchliwe, każdą reformę 
administracyi łączą odrazu z hasłem odrę- 
bności politycznej kraju z odpowiedzialnością 
rządu krajowego przed sejmem, jednem sło: 
wem z reformą  konstytucyi austryackiej, a 
czyniąc to, pracują na rzecz słynnego: naj 
bude jak buwało. 

Dalej omawia Czas rozmaite projekty re- 
formy administracyi politycznej, a wreszcie pod- 
nosi, jako jeden ze środków reformy sprawę po- 
działu Galicyi na siedem okręgów, jak to postano- 
wiono rozporz. z r. 1868, co jednak już w r. 1871 
cofnięte zostało 

Z tą myślą, my tu na wschodnich kresach 
w żaden sposób zgodzić byśmy się nie mogli; 
owszem domagać się musimy jednolitości w ad- 
ministracyi całego kraju, która oczywiście z u- 
szczerbkiem władzy namiestnika musiałaby z na 


tury rzeczy bardzo ucierpieć wskutek wzmocnie- 
nia zakresu działania i przyznania większej sa- 
modzielności naczelnikom okręgów. 


Natomiast przyklasnąć musimy myśli podzie- 
lenia namiestnictwa na kilka departamentów, — 
ale wed'e spraw a nie wedle terytoryum, — na 
czele których stanąłby szereg fachowo i specyal- 
nie dla tej gałęzi administracyi teoretycznie i 
praktycznie wykształconych wyższych urzędników. 
W tym względzie pisze Czas: 


„Że taka organizacya jest możebną, naj- 
lepszym dowodem ministerstwa, w których 
każdy zna podział na sekcye i szefów sekcyj 
ido nich w zwykłych sprawach admini- 
atracyjnych sią zwraca. — Takiego urządze 
nia niema jednak w ramiestniotwie, a przy« 
najmniej nikt z szerszej publiczności o niem 
nie wie, a na wyższych urzędników namie- 
stniotwa opinia publiczna — nie wiemy, ozy 
słusznie — zapatrnje się jako na rewiden- 
tów pism, wychodzących z namiestnictwą, ale 
nie jako na tych, którzy pewnym działem 
administracyi rządzą naprawdę i za niego 
odpowiadać są gotowi. 

Przeprowadzić decentralizacyę władzy po- 
litycznej w kraju, o ile jest koniecznem, roze 
łożyć słusznie odpowiedzialność za tę admi- 
nistracyę na tych, którzy ją w rzeczywisto» 
ści sprawować mogą i sprawują, a tem sa- 
mem zbudzić w nich większe poczucie Samo- 
dzielności, referentów, rewidentów i aproban- 
tów przekształcić i wykształcić na admini- 
stratorów, oto reforma, która bez zmiany 
ustaw wydaje nam się wskazaną i możliwą, 

Jeżeli też nie czynimy odpowiedzialnym 
namiestnika za każdą szczególową sprawę 
administracyjną, która się niemożliwie prze- 
wleka lab załatwioną jest niewłaściwie, to 
jednak nie posuwamy tego tak daleko, aby- 
śmy mieli całą odpowiedzialność za admini- 
stracyę kraju zdjąć z namiestnika. My 
owszem musimy zwrócić się do niego, ażeby 
widsąc niewątpliwie złe, jakie jest w admi- 
nistracyi politycznej kraju, podjął inicyatywę 
koniecznej reformy i przeprowadził naprawę. 
Zadanie to, prawda, Że nie łatwe, że wyma- 
gejące postawienia się ponad tok spraw co- 
dziennych, wymagające stanowczości i decy- 
zyi, jest jednak nietylko prawem, ale i obo- 

iązkiem namiestnika, 


Podaliśmy do tej reformy myśli, jakie nam 


wydały Bię najwłaściwaze, nie przypisujemy 
jednak sobie nisomylności, ani nie twierdzi- 
my, żeśmy podali wszystkie, 

O rzecz nam idzie, nie o środki, 


Sprawy zagraniczne. 
Ruch w armii francuskiej. 


Od dawna tydzień za tygodniem donoszą o 
karaniu oficerów, że to albo jawnie oświadczal: 
się ze swoim duchem  antyrepublikańskim, albo 
nawet posłuszeństwa wręcz odmawiają, i już się 
do tego przyzwyczajono jakby do rzeczy całkiem 
naturalnej, nieuchronnej. Wojna republiki z ko- 
ściołem wre coraz ostrzejsza, a z drugiej strony 
napięcie między armią a republiką trwa i niema 
widoków, aby ustało. 

Jak wielkie już panuje rozdrażnienie, dowo- 
dzi szereg artykułów, przez pewnego oficera w 
orieapistowskim Soleil“ ogłoszonych. Przez wszy- 
stkie przebija się ta myśl, że cbowiązkiem ofice- 
rów jest odmówić posłuszeństwa tej „międzyna- 
rodowej szajce łajdaków*, która rząd i parla 
ment opanowała (aluzya do wiadomej mowy so- 
cyalisty Jouresa, wyśmiewającej myśl odzyskania 
Alzato-Lotaryngii). Duch ten odbija się najdo- 
kładniej w ostatnim artykule, w którym czytamy: 

„Fikcye konstytucyjne i konweniencye legalne 
mają przecie swój kres. Jesteśmyż żołnierzami 
Francyi, czy niewolnikami jej dręczycieli? Spy- 
chają prawidła wojskowe od ich specyalnego celu 
1 ważą się twierdzić, że te prawidła nas obowią- 
zują! Cóż to, czy mają nas za durniów czy za 
szelmów ? Kiedy ojczyzna wręcz stacza się w 
przepaść, mają naturalni jej obrońcy prawo i o- 
bowiązek, założyć drogę niebezpieczeństwu. Cóżby 
o nich myślano, gdyby ślepo ulegając takzwanej 
legalności przyczyniali się do spychania ojczyzny 
w przepaść? Salus rei publicae suprema lex esto | 
— powiedział rzymski zdrowy rozum ludzki. 
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CENA OGŁOSZEN : Ogłoszeas**. zw7- 
czmjme na jednoszpaltowy wiersz dronjm dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane ra 
wiersz lub jego m'sjece 30 ot, — Głosy pubii= 
czneści za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 
Prywatna korespondencyx 3 et. od wyrazu. 
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tylko nie żadnych hi- 


„Ale i to. wołają : 
szpańskich generałów pronuncyamentowych | (Pro- 
nuncyamento w Hiszpanii manifest wojskowych 
przeciw rządowi; przyp. red.) Alboż to kto się 


zapytał, dlaczego sprawy w Hiszpanii szły krzy- 
wo: czy dlatego, że generałowie do polityki się 
mieszali, czyli też ażali jenerałowie dlatego się 
rzucali w wiry polityczne, ponieważ wszystko 
w Hiszpanii zgniłem się przedstawiało? Czy 
chcecie przyznać, czy nie chcecie, faktem 
jest, że we wszystkich wzburzonych epokach — 
a właśnie dlatego, że stronnictwa tylkd przemocą 
zatargi swoje przeprowadzać zdołały — armia z 
konieczności wciąganą bywała w politykę. 

„Bywało to nie tylko w Hiszpanii, bo np. 
w dziejach rewolucyi angielskiej i francuskiej. 
I jeżeli w r. 1870 na jakiś czas zdołano utrzy- 
mać armię w jej sferze właściwej, to dzisiaj pa- 
trzymy, jak z ponowieniem się rozruchu »owsze- 
chnego zarazem stare tradycye rewolucyjne Od- 
„ywają. 

„Kiedy przeto niepodobna nam wywinąć 
się od t j roli fatalnej, to przynajmniej obejmij- 
my ją dla honoru i zbawienia Francyi! W od- 
wodzie pozostawać już nie możemy — przymu- 
szają nas stawać po jakiejś stronie, Na każdy 
sposób lepiej jest swoich chronić, niż ich zwal- 
czać, iść za swemi przekonaniami, zamiast 
się sprzeniewierzać, bronić kraju naszego, niż 
łączyć się z tymi, którzy go wyzyskują, okale- 
czają, bezecnym czynią. Kiedy już tak być musi, 
wybierzmy jakiś kierunek, i nanowo rzućmy się 
z poświęceniem w wary polityczne, aby przywró- 
ciwszy rządy przwidłowe, nanowo zdobyć sobie 
prawo do zajmywania się, jak w przeszłości, wy- 
łącznie obroną kraja 

„l nie jest to w «nie tak bardzo trudne, 
jakby się może komu .ydawało. Tajemnica siły 
rządu polega w tem, «.ż się w istnienie siły jego 
wierzy. Przeszkoda zniknie natychmiast, skuto 
się na nią wprost pomaszeruje. Armia to siła 
prawdziwa, to siia jedyna, która jeszcze się trzy- 
ma i bez której poparciu system rządowy w 
mgnieniu oga się rozsypie. Przeciw niej zic się 
nie wskóra, podczas gdy ona wszystko może, 
jeżeli tylko ckce. 

„Cóż zatem czynić? Natychmiast, bez ia- 
snej pobudki zbuntować się? Nie, z pew» cią 
nie. My mamy za sobą prawo, i zachowajmy je 
też sobie! Nie kurapromitujmy słusznej sprawy, 
dając wrogom naszym atuty w ręce. Co zaś czy- 
nić możemy i musimy, jest to: trzymać się za 
ręce w tych ciężkich okolicznościach i wszelkie- 
mi spoacbatei uwyduiniać sterg su! Caruodść woje 
skową na polu honoru i patryotyzmu! 

„Gdyby po rekuzie pułkownika de Saint 
Remy (podczas rugowania zakonnic w Bretanii) 
najstarszy szef szwadronu, na którego komenda 
spadała, był poszedł za przykładem swego prze- 
łożonego, a za nim wszyscy oficerowie aż 
podporuczników, jakieby to przerażenie v 
było w ministerstwie! Dany przykład u 
z pewnością natychmiast powszechnie "., 
Bo jakichże środkow mógłby się rząd « .ycić? 
Czyż byłby się odważył, oddawać jedn: połowę 
armii pod sąd drugiej i narażać się na mnóstwo 
niezmiernie seazacyjnych niepowodzeń? Te nowe 
dl» oficerów połozczie zaskoczyło ich nieprzy- 
gotowanych. 

„Ale co się nie stało, stać się może, jeżeli 
się podobny powód wydarzy, a tego się na pe- 
wno spodziewać można. W tej chwili, gdy na 
seryo z oporem wystąpimy, musi się wszystko 
od razu zmienić. Albo rząd ustąpi, a wtedy ru- 
nie blok republikański; albo spróbuje się sp.ze- 
ciwić, a wtedy wszystko, co uczynimy, będzie 
legalnem. Wtedy na gwałt gwałtem odpowiemy. 
A siła po naszej stronie!“ 

Komertarza chyba tu nie potrzeba. 


Układność niemiecka, 


Wobec słabszych buta grzeszna, wobec mo- 
żnych układność aż śmieszna, tej tradycyi swojej 
polityka prusacka obecnie jeszcze pilniej prze- 
strzega niż dawnemi laty. Tego ostatniego m T.y 
przykład świeży naturalnie wobeć R- gi 
Umarł rosyjski minister marynarki Tyrio, . »7 
nie miał sposobaości wsławić się jakim cayne 
wojennym. Marynarka niemiecka mie spożyła do- 
tychczas ani jednego suchara pospołu z rosyjską 
w biwaku wojennym. A oto Wilhelm II wypra- 
wił swego ministra marynarki, admirała Tirpitza 
z wieńcem na trumnę Tyrtowa. 

Prasa niemiecka podnosi, że ten objaw sym- 
patyi cesarza n:emieckiego dla floty 


im 


34 


rosyjskiej 


| KG ZZA OZ] 
Idzie żołnierz brzegiem potoku, przez ogrom- i cawila padnie człowiek. Trzyma się gromada wy- 


że tamtędy można się dostać do kraju wiecznej 
wiosny, Italii. Z niewiarą w rozpadliny Mściwój 


ciągnie w skalny świat. 

Gdy przez pagórki i wąwozy zbliżono się 
do skalisk, w ogromnej granitowej ścianie uka- 
zała się czarna ezeluść, jar kamienny, na którego 
dnie pieni się potok i huczy. Brzegiem potoku, 
biegiem wody idą w górę, kotlina strumienia 
wskazuje im drogę. 

Roziuźniły się i rozeszły szeregi, zniknął 
porządek, który w roty zbrojnych wiązał, tu nad 
brzegiem górskiej rzeki trzeba często pojedynczo 
iść, aby posuwać się dalej, często trzeba z konia 
zsiąść, aby zwierzę wraz jeżdzcem nie runęło w 
przepaść. Wstęga rzeki zaroiła się ludem, brzeg 
jej ustroił się świetnem żelaznem  rycerstwem, 
wrzawą ludzką huczą góry, wrzawą ludzką od- 
powiadają echa alpejskich ścian. 

Skręcił się potok łukiem ogromnym, zam- 
knęła się za wojskiem ściana, dokoła, gdzie spoj- 
rzysz, kamień tylko i pustą ścianę widać, nad 
głową ledwie kawałek nieba zostawiły sterczące 
zewsząd skaliska. 

Chłopstwo słowiańskie, które do równin nad 
Łabą i pojezierz w Zwierzynie nawykło, oniemia- 
ło zrazu, patrząc na te cuda, dziwuje się kamien- 
nemu światu, jakiego na oczy dotąd nie oglądało. 


kie samorody  przełazi, 
i Mieczysław idą, z trwogą słowiańskie chłopstwo | czepia, z kamienia na kamień przeskakuje. Urwa- 


gałęzi się świerkowych 


ła się nagle droga, trzeba przejść przez potok, 
aby na drugiej stronie nowej szukać ścieśki. 
Idzie nią nad bystrą roztoki falą, gdy wtem bąk 
zdala słychać straszny, aż ziemia dudni, aż drá 
kamienny grunt pod nogami. 

To woda z ogromnej wysokości w przepaść 
leci. Utraciła roztoka grunt pod nogami i spadła 
huczącą kaskadą. Z wysokości dwóch sosen lecą 
wody wdół, trafiły na kamień, rozbiły się o nie- 
go, w tysiące ięzyków się rozprysły, w parę się 
zamieniły, mgła rozbitej wody siada na ludziach, 
stalowe zbroje rosą pokrywa. Tam, na dole jak 
w kotle kipi, tam ryczy woda i szaleje, burzy się 
i okropnie wyje tak, że spadają z gałęzi brzezin 
pożółkłę liście, lecąc na ziemię, lecąc na wodę, 
która je w dół niesie. 

Wyjścia ani drogi stąd nie widać, wśród 
ścian skalnych biała hucząca ściana wody, zdaje 
się, Że już świat zamknięty, bo ludzkie oko nie 
może w tem kamiennem piekle ujrzeć drogi. 

Ale ujrzał ją i wskazał przewodnik. 

Po wybojach na urwisku znalazł ścieżkę, któ- 
rą prześliźnie się i człowiek i telega. Zwolna, 
zwolna, trzymając za cugle konie, drapie się 
wojsko do góry, co chwila potknie się koń, co 


idzie w górę. 

Zrównali się z powierzchnią potoku, znów 
wolniejsza droga, znów śmielej żołnierz kroczy. 
Potok spada w mniejszych jug kaskadach. Cza- 
sem woda płynie spokojnie, jak Łaba pod Łę- 
czyną, czasem wartko sunie w skalistem korycie, 
czasem w drodze natknie się na skałę, wali w 
nią prądem, bije się z nią cd wieku, aby prze- 
szkodę z drogi swej usunąć. 


Coraz częściej i częściej łamie się po- 
tok w kaskady, spadając z góry, pieniąc się 
srebrną parą. Nad wodospadem zawisło w po- 
wietrzu drzewo, sosna spadła ze szczytów gór, 
burza strąciła z upłazów pień świerkowy, który 
wodzie za:amował drogę. Tam ciężka dla wojska 
przeprawa, nierzadko z dzikiej kładki wpadnie dv 
wody człowiek, nierzadko nawet pośliźnie się i 
złamie nogę koń. 


Przewodnik kazał porzucić wstęgę potoku i 
puścić się w skalną pustynię. 


Pną się w górę wojska, coraz wyżej i wy- 
żej prowadzi droga, snuje się bokiem gór. Cza- 
sem droga tak wąska, że ledwie przejdzie jeden 
człowiek; czasem pod nogami ukaże się taka 
przepaść, że w głowie się mąci, że z dołu prze- 


paści nie słychać huraganu wody, która znowu 
stających korzeni i gałęzi świerkowych, idzie i| wodospadem w bezdeń wpadła. 


Zmęczone wojsko, na szerszych polanach 
rozbiło pod wieczór namioty i przespało w świe- 
cie skał pierwszą noc. 

Na drugi dzień znowu pochód w górę, zno- 
wu powe cuda i zjawiska, Wojska weszły w kra- 
inę śniegu, końskie kopyta grzęzły w nim po ko- 
lana, z trudnością tylko wielką wojska posuwały 
się naprzód.. Każda szczelina skalna zasypana 
śniegiem, w każdym wyboju śnieg, całe p! castrze: 
nie śniegiem pokryte, szczyty tylko Alp czarniej:. 
wdali, wyglądając na zębaty grzebień z czar- 
nego marmuru przetykanego białego śniegu ży- 
tłami, 

— Snieg spadł tej nocy, — mówił do Mści- 
woja Mieczysław. 

— Nie, nie... Przewodnik mówi, że tu zimą 
i latem śnieg głęboki leży. 

— Jakto? Nigdy nie taje? Nawet w .ipco- 
we upały ? 

— Nigdy. 

— Dziki, straszny, kamienny świat. 

— Lepiej zaprawdę wśród równin i jeziór 
naszych. 

— 'fęskno ci? 


(Qizg dalszy nr stapi) 
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nadzwyczajne zadowolenie wywołał w Rosyi. Na 
dworcu w Warszawie a zwłaszcza w Petersburgu 
przyjęto Tirpitza nader uroczyście; tu oczekiwał 
go szef sztabu marynarki z personalem minister- 
stwa marynarki. Tirpitz zaraz tego dnia, gdy 
przybył, złożyi wizyty carstwu, carskiej rodzinie, 
ministrom i metropolicie. A już bielmem zachwytu 
wywróciły się oczy niemieckie, gdy przeczytały 
artykuł głównego organu rosyjskiego, ogłoszony 
nazajutrz po przybyciu Tirpitza. 

„To przecie nie mógł być tylko przypadek!“ 
woła prasa berlińska, gdy Nowoje Wremia wla- 
śnie tego dnia pochwaliło politykę Niemiec na 
blizkia Wschodzie, godzi się na oświadczenia 
Buelowa w rajchatagu co do swojej polityki na 
Bałkanach i powiada, że polityka Niemiec na 
Wschodzie jest nawskróś lojalną, że nie daje Ro- 
syi żadnego powodu do protestów, jakkolwiek 
Niemcy tą swoją lojalnością zdobywają drogą po- 
kojową te wszystkie kraje, których Rosya krwią 
Żołnierzy swoich zdobyć nie zdołała.* 

Układność cesarza niemieckiego pogłaskała 
Rosyan, i przyjęli Tirpitza tak uroczyście, aby 
tem wybitniej podnieść ową układność. Co zaś 
pisze Nowoje Wremia, to nie bardzo zaszczy'ny dla 
Niemiec sttest ich lojalności względem  Rosyi, a 
oraz nie małe szyderstwo. Bo przecież jakaś 
sprawa kolei Bagdadzkiej. . 


" mimi <-uzegnia|- imi € 
Od wydawnietwa. 


GALETA NARODOWA 


rozpoczęła z dniem 1 stycznia 1908 48 rok 
swego istnienia. 


Z powodu, że Głaseta Narodowa wychofzi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o godz. pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czy'elnikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ko bowiem to, co się zdarzyło w swiecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Gas. Narodowej z Wiednia. 

Dobór fejietonow zarówno oryginalnych pol- 
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie na 
r. 1303, jak niemniej korespondencye ze wszyst- 
kich miast stołecznych, 

Nacisk główny kładzie Gaz. Nar. na dokła 
dne informacyge z Warszawy i Poznania, 
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odzwierciedleniem stosunków krajowych 
iw tym celu mamy zapewnionych koresponden- 
tow we wszystkich większych miastach prowin: 
cionalnych naszego kraju, którzy za pomocą li- 
stów ekspresowych i telegramów informują o wa- 
Żniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiaiowych jak miejskich. 

Miesięczna prenumerata 
wynosi z przesyłką pocztową 


1 złr. 25 ct. 


czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 8 zł}. 75 ct. 
czyli 7 kor. 50 gr. 


Gas. Narodowej 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno- \ ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści“ 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzoram robót kobiecych, dział literacki obej- 
mający beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury „łasnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne ete., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
płatą 
I zł. 20 ct. kwartalnie, a 2 zł. 40 ct. 
półrocznie, 

Wczesne nadsyłanie przedpłaty umożliwia 
Admioistracyi normalny tok czynności i ułatwia 
unikanie rekiamacyj ze strony Szanownych Abo- 
nentów, 

Prenvsmeratę nadsyłać należy pod adresem : 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 

GOOT INTE ON tir eue E e SPOZA R 


xronika postna. 


W salach Kasyna miejskiego odbył się we 
wtorek uroczysty wieczór urządzony przez niemie 
cką Sodalicyą Maryańską pań na cześć jabileusza 
Leona XIII. Oprócz kolonii niemieckiej nasze, o 
grodu przybzło też wielu Połaków na ten wieczór, 
który zaszczycili swoją obecnośsią księża arcybi- 
skupi Bilczowski i Theodorowicz. 

Program składał się z produkcyi muaycznych 
bardzo udałych, z których wymienimy grę vanny 
Matyldy Rollównej na fortepianie z towarzyszen.em 
orkiestry, śpiew solowy panny Glazerównej, gra na 
skrzypcach pana Zygmunta Jareckiego i deklama- 
cya panny Róselównej. Między temi produkcyami 
wygłowił odczyt ks. Alojzy Starker z T, J., o Leo- 
nie XIII w dniu dwudztestopięciolecia Jego pon- 
tyfikata. 

Bardzo wdzięcznie i podniośle zakończył ten 
obchód prześliczny ob az z żywych osób układa 
jednego ze znanych nuszych urtystów, który yo- 
wodowany skr. mnością prosił nag o anonymat. Na 
gcemie wśród istnego gaju wyeokopiennych krze 
wów zielonych jaśniał biust papieża na wysokim 
p stumencie. Wokoło niego i u stóp kilka 
dziesiąt biało udrapowanych dziewic i dziatek (ze- 
niuszów czy aniołów) rzucało palmowe liście i kwia- 
ty pod stopy wielkiemu starcowi, Ugrupowanie 
Lgło bardzo malownicze, a między pozującemi o- 
gobami uderzało kilke postaci rzadką pięknością, 
tak że się miało na chwilę złudzenie, że się widzi 


niebiosa otwarte i zastępy aniołów otaczających 
pop.ersie Ojca św. Wrażenie to podnosił jeszcze 
hymn na cześć papieża śpiewany przez głosy ko- 


biece za kulisami podczas trwania obraza z ży 
wych osób, Kurtynę musiano podnieść pu raz wtó- 
ry i ponownie odśpiewać kantatę, bo publiczność 
nie mogła się dość napatrzeć na to piękne zja- 
wisko, prawdziwie prasie nieziemskie. Mekor. 


= KRÓWIKA. 


Jwów, dnia 26. Merca 1903 


auionikarzy i. 

W piątek 27 marca Ruperta. — Gr. kat. Wene- 
dykta. — Kal. słow. Bohdara bł. 

Wschód ałońca 5'56, zachód 6°15. 


W sob tę 28 marca Sykstusa pap. — Gr. kat. 
Ahspia Mucz. — Kal. alow. Kraesława. 
Wschód ałońca 5'54, zachód 6'16 


W niedzielę 29 marca Cyryla, — Gr. kat. Sawyna 
M. — Kal. słow. Czcimisława 
Wschód słońca, 5'52, zachód 6'18. 


W poniedziałek 23 bm, ndzielał 
Cesarz pu raz pierwszy pe powrocie z Budape- 
sztu ogólnych aadyencji. Z Gaiicyi pizyjęty zo- 
stal radca dworu i wiceprokarator skarbu dr. Ka- 
rol Engel. 


— Casarz. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 27. Marca 1903 Nr. 70. 
EEE a A T O O EZ 


Dziś przyjmował cesarz na dłuższem poslu- | Szkodę tę wynagrodził poszkodowanemu kupcowi 


chanin namiestnika br, Pinińskiego, 8 nastę- 


pnie hr. Antoniego Wodzickiego. 
Zapiski osobiste. Józef hr. Potocki przyje- 
chał do Lwowa, 

— Wydział krajowy zamianował wice sekreta- 
rza Marcelego Białobrzeskiego, sekretarzem wy- 
działa krajowego „extra statum“, a adjunkta bu- 


dowy kolei państw. Stanisława Przybylskiego, in- 
Żynierem adjanktem kraj. biura melioracyjnego. 
— Mlanowania w sądownictwie. Cesarz za- 


mianował radcami wyższego sądn kraj. przy wyż- 
szym sądzie kraj. we Lwowie radców: Maryana 
Oleńskiego i dra Marcelego Misińskiego, radoami 
zaś wyśszego Bąda kraj. przy sądzie I instancyi, 
radców: dra Franciszka Mandybura w Przemyślu 
do Złoczowa, Włodzimierza Mandyczewskiego w 
Stanisławowie, Konstantego Koberweina i Aleksan- 
dra Męcińskiego, obu we Lwowie, Józef. Paliwody 
w Tarnopolu, Józefa łołkowskiego ze Lwowa do 
Sambory i dra Eugeniusza Zwisłockiego z Prze- 
myśla do Stanisławowa. 

Cesarz zamianowa” prokuratorami państwa VI 
klasy rangi, prokuratorów VII kl. rangi: Wiktora 
Piwockiego w Tarnopolu, Jana Rojewskiego z 
Brzeżan do Złoczowa i Jana Kiliana w Stanisla- 
wowie. 

Cesarz nadał radcy  Zacharyaszowi Boho- 
giewiczowi w Czerniowcach, tytał i charak er rad- 
cy wyższego sądu krajowego. 


Kronika lwowska. 


=== Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
piątek dnia 27 bm. dr. Jan Karłowicz: Człowiek 
pierwotny. Zakłąd chemiczay uniw. Długosza 6. 
Początek o g. 6. — Prof. uniw. dr. J. Zakrzew- 
ski: Początkowe wiadomości z fizyki, część III. 
(z dośw.) Zakład fizyczny uniw. Dłagosza 8. 
Początek o godz. pół do 8, 

Na prowincyi, w sobotę dn. 28 bm, Prze- 
myśl: dr, K, J. Nitman, Ogniska przemysłu w 
Królest ie polskiem (z obr. śwetln.) 

w niedzielę, dnia 29 bm. Brody: Prof, Wł. 
Dropiowski, O najnowszej poezyi polskiej. 

Drohobycz: Prof. F, Ergetcwski, Z etnogra- 
fi. Część II. (z obr. świetln.) 

Kałusz: asyst. uniw. dr. A. Burzyński, 
dowa i czynności żołądka. 

Kołomyja: dr. St. 
(zołzy). 

Stryj: M. Rolle, Z dziejów oświaty w Pol. 

: Krzemieniec. 

Tarnopol: T. Witwicki, 
(z obraz. Świetln.) 

Złoczów : Prof. E. Lewek, Pojęcia estetyczne 
Przybyszewskiego 
Orga"lzacya biura opłat od piwa. Wydział 
krajowy przystąpił do organizacyi przy wydziale 
krajowym osobnego biura poboru krajowej opłaty 
konsumcyjnej od piwa. Cała organizacya ma cha- 
rakter prowizoryczny. Rewizyę działa rachunkowe - 
go j oruszył wydział krajowy rządcy kraj. szpitala 
powszecunego we Lwowie, Janowi Jasińskiemu, 
dodając ma do pomocy jako fankcyonaryuszów ra- 
ohunkowych Adolfa Stronera, Antoniego Olszew- 
skiego i Leonarda Kinalskiego. Funkcyę manipu- 
lacyjną poraczono Wilhelmowi Gruberowi. Funkcye 
inspektorów kontroli poboru kraj. opłat od piwa 
wyd ial krajowv  poruczył dr. Józefowi Horody- 
skiemu, Alojzemu Jahłowi i Władysławowi Hickie- 
wiczowi. Ogólne tymczasowe kierownictwo biura 
całem wprowadzenia go ™ życie, wydział kraj. 
poruczył swemu sekretarzowi Marcelemu Biało- 
brzeskiemu. Organizacya nowego biura wchodzi 
w życie z dniem | kwietni. br. 

Rada m. Lwowa odbędzie dziś o 6 wieczór 
Na porządku dziennym sprawa teatru 


Ba- 


Łuniewski, Skrofaloza 


O kolei sybirskiej, 


posied: enie. 
miejskiego. 
Tew. filologiczne na dorocznem zgromadze- 
niu udzielijo zarządowi absolutoryum, uchwaliło 
zmianę statutów i dokonało nowych wyborów. 
Przewodniczącym został dr. B. Kraczkiewicz, za- 
stępcą S. Schneider, do wydziału weszli: dr. G. 
Blatt, A. Frączkiewicz, dr, W. Haha, F. Hoszow= 
ski, dr. T. Mandybur, dr. W. Śmiałek, dr, 5. 
Witkowski i dr, W, Wróbsl. Do komisyi redak- 
cyjnej JEosu wybrani: dr. Blatt dr. Jezienicki, 
dr. Mandybur i dr. Schneider 


Pośwłęcenie sztandaru. W kościele 0). 
Franciszkanów cdbyło się wozoraj poświęcenie 
sztandaru korporacyi cukierników i piernikarzy. 
Sztandar ten, wykonany siłami krajowemi, na je- 
daej stronie ma wyszytego polskiego orła, zaś na 
dragiej św. Mikołaja Na szarfie białej sztandaru 
wyszyty jest herb miasta, na amarantowej zaś 
Matka Boska Częstochowska, Poświęcenia dokonał 
prowincyał zakonu, który przy tej sposobności wy- 
głosił podrniosią mowę. Rodzicami chrzestnymi byli : 
prezydent dr. Małachowski z wiceprezydentową Mi- 
chalską, wiceprezydent  Ciuchcińcki z p. Hafinge- 
rową, p. Getritz z p. Neumanową, p. Niemczyno: 
wski p. Wierzbicką, p. Kruszyński z p. Platow- 
ską, p. Bieniedzki z p. Okornicką, dr. Czołowski z 
p. Kropiowską, p. Hófinger z p. Treterową i p. 
Litwiński z p. Szpineterową, Po nabożeństwie roz- 
poczęło się wbijanie gwożdzi Pierwszy gwóżdź 
wbił prez. Małachowski, a za nim po kolei wszysoy 
rodzice chrzestni i delegaci 84 korporacyj i Stow. 
rękodzielniczych. 


= Z izby sąduwej Rozprawa prseciw Recht- 
schaferowi i Eisenbergowi o kradzież drzewa z la- 
sów miejskich zakończyła się wa wtorek wieczorem 
uwolnieniem obu podsądnych, 


Potworny ojc ec. Dzięki pewnema litości 
w mn akademikowi doszło wczoraj do wiadomości 
polic,i, iż przy ul Mikołaja w domu pod I. 11 A. 
okrutny jakiś człowiek katuje w nielitościwy spo- 
sób dziecko i usiłuje je zagłodzić, Wysłany na- 
tychmiast agent policyi Brończyk skonstatował, iż 
wieść ta nie jest bynajmniej zmyśloną. Mieszka 
tam maser (nacieracz) Awary Harów, który, jak 
wiećć niesie, zakatował na śmierć swą Żonę i obe- 
cnie zgladza pozostałego po niej 9-etniego eyna 
Teofila, Chłopak chodzi do szkoły, nczy się nieżle, 
ojciec daje mu czasem kawałek chleba lab bułki, 
za to bije noaami bez litości. Od Śmierci głodowej 
uchroniła go litość mieszkańców domu, którzy go 
karmią. Powodem katowania jest chęć odziedzicze- 
nia po dziecku złożonych w depozycie sądowym 
8000 zł. po matce. 


Spłoszone konie. Wczoraj o zinrokn spło 
szyły się nagle konie u wózka dzierżawcy z Rzę- 
sny ruskiej p. L., stojące pod okiem wośnicy na 
ul, Zimorowicza i w szalonym pędzie pomkoęły na 
ulicę Akademicką. Wožnicę nie wypuszczającego 
cugli z ręku, wlokły konie za sobą kilkadziesiąt 
kroków, wreszoie kiedy omdlały mu ręce i lejce 
wypuścił, konie w tem szybszem pędziły tempie 
szerząc postrach i zgrozę. Napróżuo przechodnie 
i napotykani po drodze policyanoci piesi starali się 
pochwycić rozszalułe zwierzęta, które niosły i nio- 
sły. Z ulioy Akademickiej skręciły konie na ul. św. 
Mikołaja, skąd na ul. Zyblik awicza, skąd znowu 
ulicami św. Marka, Dłogosza, Snpińskiego, Mochna- 
ckiego, na pl. Akademicki wrocily, a stąd al, Ko- 
ralnicką dotarły na ul, Zimorowicza, gdzie, w tem 
samem prawie miejsca skąd wyszły, ostatecznie je 
zatrzymane. Na szczęście jakby cadem, nie wyrzą- 
dziły Konie przez całą drogę nikomu Żadnej szko- 
dy i dopiero z powrotem na ul. Zimorowicza roz- 
biły wózek z pomarańczami ulicznego handlarza. 


— 
= 


p. L, natychmiast. 


Kronika krajowa. 


Melloracye. Wydział krajowy postanowił 
przedłożyć gejmowi na najbliższej sesyi projekty 
do ustaw w sprawach melioracyjaych. Pierwszy 
projekt ustawy dotyczy regulscyi potoku Błotni 
z dopływami w powiatach sokalskim, żółkiewskim 
i rawskim. Za podstawę tej regalacyi służyć ma 
projekt wydziału krajowego, preliminujący koszta 
robót na 1,288,000 kor. Koszta mają być pokryta 

z fanduszu. krajowego w wysokości 40 proc., 
z państwoweg» funduszu melioracyjnego w wyso- 
kości 30 proc.; resztę pokryją strony interesowa- 
ne. Drugi projekt ustawy ma na celu zabudowanie 
i zal sienie debr w ginie Zniesienie powiata 
lwowskiego, kosztem 160.000 kor. Kiszta tych ro- 
bót pokryte być mają przez fnndasz krajowy w 
wysokości 35 proc., przez państwowy fundusz me- 
lioracyjny w wysokości 35 proc., oraz przez pań- 
stwową  dotacyę kolejową w wysokości 30 proc. 
kosztów. Trzeci projekt ustawy ma na celu zabu- 
dowanie i zalesienie debr w gminie Mikołajów po- 
wiatu bydaczowskiego, kosztem 140.500 kor. Do 
kosztów przyczyn.ć się ma fundusz krajowy w wy- 
gokości 45 proc., państwowy fundusz melioracyjny 
w wysokości 45 proc. or.z gmina Mikołajów re- 
sztę preliminowanych kosztów. 

Uznanie. Wydział krajowy, na jednem 7 osta- 
tnich posiedzeń swoich, uchwalił wyrazić na piśmie 
gorąca nznanie swoje dla prezesa rady po . w 
Mielca, posła Stefana Sękowskiego, a to za wielce 
gorliwe i energiczne jsgo kierownictwo agend tej 
rady. Zarazem Wydział krajowy objawił Życzenie, 
aby p. Sękowski i nadal, jak dotychczas, równie 
wzorowo i pokytecznie raczył przewodzić tej radzię. 
Uchwała ta najv. yższej naszej władzy autonomi- 
cznej, oddająca w ten sposób hołd zasłuż ny je- 
dnemu z najczynniejszych naszych marszałków rad 
powiatowych, a który od szeregu lat przyświeca 
szeroko i daleko chlabnym przykładem zarówno 
szczerego pojmowania i spełniania przyjętych obo- 
wiązków, jak poświęcenia i ofiaraości w słażbie pn- 
blicznej — wywoła niewątpliwie żywe zadowolanie 
w kołach ziemian naszych, wśród których n Sę 
kowski od dawna zażywa ogólnego szacunku i sym- 
patyt. 

Jarosławska rada miejska uchwaliła wnieść 
petyczę do rządu i do Koła polskiego o zwołanie 
sejmu krajowego na dłuższą sesyę w bieżącym roku. 

Hendigery. Termin odsiadywania kary 10- 
letniego więzienia w zakładzie karnym w Wiśnicza, 
przez Józefa Hendigerego upływa 3 kwietnia b. r, 
Z Wiśnicza będzie on odstawiony do Krakowa, a 
stąd wydalony do Królestwa. 

W Bursztynie dnia 25 bm. w południowo- 
wschodniej stronie miasta spłonęło przeszło 20 go- 
apodarstw wraz z całym zasobem zboża. Jest to 
drugi ogień w tym tygodniu. 

W Jaryczowie w nocy z wtorku na środę 
wybachł groźny pożar, który zniszczył kilka domów 
mieszkalnych. Podczas pożaru parę osSb zostało 
niebezpiecznie poparzonych. 

Port w Nadbrzeziu. Roboty portowe w Nad- 
brzezin już się rozpoczęły, rząd rosyjski zamierza 
również w tyn roku port nad Wisłą vis a vis 
galicyjskiego porta wybudować. 

Agent emigracyjny. Z Nowego Targu dono- 
szą: Wojciech Sowiński agent emigracyjny fir ay 
Misslera w Bremen uciekł do Ameryki; wyła- 
dziwszy od osób, które miał przeprowadzać, 1%00 
koron. Oszukani wychodżcy zgłosili się w žandar- 
meryi Poszukują spólników osznstwa. 

Tegoroczny ruch emięracyjny na Podhalu 
przybrał ogromne rozmiary. 

Stacya telegraficzna otwarta zostanie d. 26 
bm. przy urzędzie pocztowym w Felsztynie (pow. 
Stary Sambor). 

Z Niska piszą: Dnia 24 bm. akonstytuowała 
się nowo wybrana rada powiatowa. Prezesem wy- 
brano jednogłośnie prnownie dra Klemensa Kost- 
heima, właściciela Zarzecza, zastępcą presesa Oli- 
wiera hr. Ressegniera, właściciela Niska, zaś do 
wydziału powiatowego Władysława . Komorowskie- 
go, właściciela Bojanowa, Andrzeja Dąbrowskiego, 
burmistrza Ulanowa, Józefa Błażojowicza naczel- 
nika gminy Pysznicy, Michała Fornelskiego radcę 
sądu krajowego i Marcina Pieroga, gospodarza z 
Kamienia. 


Kronika powszechna. 


$ Dramat rodzinny. Z Graca donoszą : Wielkie 
wrażenie wywarł w całem mieście straszny dramat 
rodzinny, który rozegrał się w domu urzędnika 
wydzia'a krajowego loeffelmanna. Oto wczoraj po 
południu Loeifełmann zadosi: swoją żonę i dwoje 
swoich młodszych dzieci, poczem brzytwą som so- 
bie poderznął gardło. Najstarsze dziecko zdołało 
uciec właśnie w chwili, gdy widziało ojca doko- 
ny» ującego ¿wego strasznego czynu i zaalurmo 
walo sąsiadów. Gdy atoli sąsiedzi wpudli do mie- 
szkauia Loeffólmanna. zastali tam tylko cztery 
trupy. Loeffelmann, jego żona i dwoje dzieci już 
nie żyli. Motywem strasznego czynu było, jak się 
z pozostawionych listów okazuje, opłąkane położe- 
nie finansowa. 

S$ Anarchista Machetto. Z Genewy telegrafują: 
Ana chisto Machetta, który niedawno temu pod- 
rzucił bombę dynamıtową pod kościół św. Piotra 
w Genewie, uznali lekarze za obłąkanego  Wsłn- 
tek tego Machettó nie będzie osadzony w więzie- 
które 


niu, lscz oddany w ręce władz miejskich, 
umieszczą go w zakładzie obłąkanych. 
$ Badanie morza Adryatyckiego. W Wiednia 


odbyło się w sobotę konstytuujące zgromadzenie 
nowo założonog” związku dla przyrodniczych ba- 
dań orga Adryackiego ; waięli w niem udział mi- 
nister Hartel, rektor Gussenbauer, admirał Spana, 
wielu profesorów nniwersytetn prezydent Izby 
Vetter, oraz wielu posłów, Prezesem obrano hr. 
Vettera Prof. Lutschek wygłosił wykład o badania 
przyrody morskiej. 

$ Znaczna kradzież. Z Budapesztu telegrafuią : 
Na staoyi kolejowej w Białogrodzie (Stahlweisen- 
barg) skradziono z wozu ambulansow. go, z worku 
zawierającego posyłki pien'ężne, kwotę 80.000 ko- 
ron w gotówce i 8.000 koron w kuponach. Jako 
podejrzanych o kradzież aresztowano służącego po- 
cztowego Józefa Papscha i jego %onę. Przyznali 
się oni do czynu, leoz wskazali fałszywe miejsce, 
w którem pieniędzy nie można było znaleść, Na- 
stępnie aresztoweno dwóch włościan Czordą i Ware 
gę, u których te pieniądze znaleziono. 


§ Liga przeciw pojedynkom. Prezydyam ligi 
autypojedynkowej w Wiednia ałożyło na onegdaj- 
szem posiedzeniu odezwę, w której wspominając o 
rozporządzenia ministerstwa wojny, nakazującem 
oficerom rezerwowym wystąpienie z ligi, podnosi, 
że prezydynm ligi zajmuje się zwalczaniem psje- 
dynków, a zatem czynności — pominąwszy już 
wszystko inu -— sprzeci 'iających się ustawom 
Prezydyum musi stanowczo zastrzedz się przeciwko 
temu, jakoby etarało się oficerów wprowadzać w 
kolizyę z obowiązkami ich stana. Liga nigdy nie 
myślała nawet o mięszania się do służbowych sto- 
sunków oficerów względem ich przełożonych. Za- 
rząd ligi uważa za samo przez się zrozamiałe, iż 
oficerowie nie mogą należeć do towarzystwa, jeżeli 
to sprzeciwiałoby się ich obowiązkom wojskowym. 
Z częstych i obowiązujących do wdzięczności wy- 


rażeń wysokich funkcyonaryuszów wojskowych mo- 
żna było wnosić, iż najwyższy zarząd wojskowy 
uważa pojedynki za zło, którego o ile możności 
należy unikać. Zarząd Towarzystwa może wyrazić 
tylko swe ubolewanie, że stowarzyszenie, działają- 
ce w tym kierunku, nietylko nie doznaje poparcia 
od ministerstwa wojny, ale nawet pozbawione zo- 
stało współdziałania swych wojskowych członków. 
Choóby jednak Towarzystwo nadal nie doznawało 
poparcia ze strony wojska, to nie może przecież 
powstrzymać się od dążeń -— mimo licznych prze- 
szkód — ku swym wielkim celom. 

8 Więzienie w domu prywatnym dlae areszto- 
wanych w sprawach politycznych założone zostało 
w Petersburgu z powodu przepełnienia więzień do- 
tychczasowych. 

$ Eksport do Azyi mniejszej. Z daiem 1 mar- 
ca br. założony został w Smyrnie dom handlowy 
pod firmą: M. T. Linde dla pośrednictwa w im- 
porcie towarów austryackich. Firma ta zajmuje się 
pośrednictwem w zbycie towarów wszelkiego ro- 
dzeju, na warunkach bardzo przystąpnych i z całą 
chęcią udziela rad i wskazówek praktycznych, o 
ileby chodziło o nawiązanie stosunków handlowych 
kraju naszego z Lewantem. Zwracamy na to 
uwagę naszych producentów zwłaszcza, že 
Galicya posiada sporo produktów, któreby mo- 
gły znaleść odpowiedni zbyt na Wschodzie, a je- 
żeli to dotąd nie nastąpiło, to należy głównie przy- 
pisać tej okoliczności, że nie było komu zająć się 
należycia pośrednictwem. Dodajemy, śe korespon- 
dencya prowadzi się także w języku polskim, a 
adres wystarczy : Smyrna, 


$ Pożar kościoła polskiego. W South Chica- 
go, przedmieścia m. Chicago, wybuchł pożar w 
kościele polskim pod wezwaniem Niepokalanego 
Poczęcia N. Maryi Panny. Ogień powstał w nocy 
z niewiudomej przyczyny w zakrystyi, która spło= 
uęła, zanim straż zdołała go stłamić; spłonęły 
sprzęty kościelne, poczem ogień przedostał się do 
prezbiteryum, gdzie zniszczył część ołtarza, piękny 
obraz, przedstawiający śmierć św. Stanisława, jedno 
z pięknych okien kolorowych i kobierce przed ołta- 
rzem. Straty wynoszą około 9000 dolarów. 


Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe. 


R 
Podsłuchanę w pasażu Mikołascha. 


Pani: Ach jak się cieszę, że pana spotykam. 
Czy nie weżmie pan Milusia? a może kto z pań- 
skich znajomych ? 
Pan: Jakto! pani chcesz się pozbyć tego 
psa? przecież to taki ulubieniec | 
Pani: Cóż mam robić; jestem w żałobie, 
czewonego Milusia nie mogę z sobą wodzić, muszę 
się postarić o czarnego psa. 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 

Paryż 26 marca. Głenerał Hektor Macdo- 
nald, wódz wojsk angielskich na Ceylonie zastrze- 
lił się w jednym z tutejszych hoteli. Macdonald 
bawił tu w przejeździe z Londynu na Ceylon, 
gdzie miał usprawiedliwić się przed gubernatorem 
z ciężkich oskarzeń. 
Wiedeń 26 marca, (Telegram prywatny.) 
Angielski Generał Macdonald, który zastrzelił się 
w hotelu „Regina*, obwiniony był o zbrodnie 
przeciw obyczajności. 
IRzyma 26 marca. Deputowany włoski Chi- 
miesdi wniesie w parlamencie włoskim interpela- 
cyę w sprawie uwięzionego Rosyanina Gócza, 
Obrony uwięzionego podjął się prof. Bezi. 
Norymberga 26 marca. W fabryce alu- 
minium i bronzu nastąpiła wczoraj w południe 
eksplozya Dziewięciu robotników jest ciężko ran- 
nych, a czterech z nich śmiertelnie. 


Zmarli, 
We Lwowie umarł Kornel br. Wallisch rot- 
mistrz dragonów. Pogrzeb odbędzie się 27 bm. o 
10 rano w Wcłostkowie. 
We Lwowie umarła Julia z hr. Łosiów Ur- 
bańska, wdowa po właściciela dóbr, przeżywszy 
lat 77. 
W Drohowyżu amarł dr. Feliks Kraetachner, 
dłagoletni lekarz tamtejszego zakładu, przeżywszy 
lat 65. 


Ze stowarzyszeń. 


Walne zgromadzenie towarz. knpoów i młodzieży 
handlowej odbędwie się dnia 28 bm. o godz. w pół do 3 
wieczorem, 


Biura Redakcyi 


„Gazety Narodowej” 


przeniesione zostaną do domu przy ml. 
Sykstuskiej 40. 


Biuro fóministracyi 


i kantor 
„Gazety Narodowej“ 


pozostanie nadal przy ul. Kopernika 7. 


(OE ZARZ | 


Auch artystyczno-literach.. 


* Z teatru. Bardzo tradno złożyć sprawozdanie 
z wtorkowej premiery „Złocienie*, czteroaktowej 
sztuki p Zygmunta Sarneckiego. Drobny wypadek 
w czwartym akcie zepsnł całe wrażenie sztuki, Ar- 
tysta, którego przywyklismy widzieć w rolach pła 
sko-komicznych miał w tej satace, nie wiadomo 
dlaczego, rolę poważną i w ostatnim akcie miał 
udział w scenie bardzo dramatycznej, Tymczasem 
scenę tę, przyzwyczajony do ról jemu właściwych, 
odegrał tak, że najpierw wapólgrający artyści, a 
potom i całe audytoryam Śmi ó się zaczęło, To za- 
biło wrażenie sztuki; publiczność rozeszła się w zu- 
pełnie innem usposobieniu, aniżeli to, w jakie wpro- 
wadził ją początek sztuki, Sprawdziło Się francu- 
skie przysłowie: du sublime au ridicule... 

A jednak sztuka p. Sarneckiego jest bardzo 
zajmującą i można jej słuchać z natężoną uwagą 
do końca. Treść jej jest bogatą i barwną, jak w 
w romansie jakim. 

Krystyna nienawidzi swej siostry ciotecznej 
Heleny od dziecka. Helena chowa się w domu 
matki Krystyny, lecz zawsze i wszyscy, nuwet 
matka Krystyny, otaczali Helenę szczególną milo- 
ścią i pieczołowitością, a Krystyna we własnym 
domn była jakby zapomniana. Teraz nienawiść ta 
wzrasta, gdyż Krystyna kocha się w Rolskim, któ- 
ry ze swej strony, chociaż nie daje tego poznać, 
kocha się w Helenie. W pierwszym akcie Rolski 
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ratuje życie Helenie. W dragim akcie Helena wy- 
chodzi za mąż za hr, Tarło. Na godzinę przed ślu- 
bem wyznaje jej Rolski swą miłość; nie ubiegał 
się o nią, bo jest za ubogi, a jest także uczciwym, 
więc na lat kilka wyjedzie z kraju, aby zapomnąć, 
Zaraz po tem wyznaniu Krystyna ze swej strony 
i pierwsza wyzraje swą miłość Rolskiemu, a otrzy- 
mawssy zimną odprawę, zaręcza się z panem Czem- 
pińskim. 

Upływa lat dwa. I oto w akcie trzecim pa- 
trzymy jak Katarzyna zamyśla się zemócić na He- 
lenie i za całe swe dzieciństwo i sa zabranie sger- 
ca Rolskiego. Proteguje u niej hr. Radoszewskiego, 
oficera huzarów. Jest to najlichsze indywidnam, 
Stracił i przegrał w karty cały wielki majątek 
dziedziczny, a teraz korzystając ze swej piękności 
uwodzi bogate kobiety a następnie wyładza 1 
nich pieniądze, Krystyna zawarła z nim układ: 
zbeszcześci Helenę, a ona tymczasem dostarcza mu 
pieniądze. W ten sposób zemści się na Helenie, 
gdy potem jej hańbę odsłoni przed tymi wszystki- 
mi, którzy ją czczą i wielbią, a przedewszystkiem 
przed Rolskim. Helena nie kocha, ale lituje się 
nad Radoszewskim, uważając go za bardziej nie- 
szczęśliwego aniżeli złego; tej litości swojej daje 
jednak za dażo wyraza, przyrzeka mu dość wyra- 
Żnie, że po śmierci swego męża hr, Tarły, chorego 
ne zanik sił, zostanie jego Żoną, a nawet godzi się 
na achadzkę nocną. Jest jednak margrabina(?) Iza, 
Polka, awanturnica światowa, która szuka zemsty 
na Radoszewskim, bo niegdyś miał on z nią ro- 
mans, a potem, jak wiele innych kobiet, wyssaw- 
szy pieniądze, porzucił, Ona to szpieguje 'Radoszew- 
skiego, a dowiedziawszy się o zamierzonej schadzce, 
zawiadan'ia o tem przyjaciół hr. Tarły, panów Cie- 
siewicza i Rolskiego, który właśnie dnia tego po- 
wrócił z dwuletniej podróży. Rolski, aby nie dopu- 
ścić do skandalu, fiugaje sprzeczkę z Radoszew- 
skim, obraża go, tak že ten musi go wyzwać na 
pojedynek. Pojedynek ten odbędzie się nazajutrz, a 
Rolski, który znakomicie strzela, zabije Radoszew- 
skiego i tak stanie się wykonawcą sprawiedliwości, 
Radoszewski jednak potrafił znależć jeszcze sposo- 
bność do odbycia amówionej schadzki z Heleną, 
Na tej schadzce chwyta ich hr. Tarło—i pada true 
pem. Na tem kończy się akt (rzeci, bardzo dłagi i 
nużący. 

W akcie czwartym rozwiązuje się ten subtel- 
ny węzeł, Radoszewski stohórzył, do pojedynku 
nie stanął i uciekł za granicę, gdzie ożenił się 
właśnie z ową margrabiną Izą. Krystyna poczuw- 
szy się matką, porzuca swe plany zemsty i na 
wzajemnych rekryminacyach kończy się sztuka, 

Wrażenie jej, jak na wstępie zanotowaliśmy, 
zepsuł wypadek, niezależny od aatora, 

Zresztą graną była ta sztuka Świetnie przez 
PP. Bednarzewską, Solską, Rotterową, Cichocką, 
Jankowską i pp. Chmielińskiego, Romana, Solskie- 
go, Adwentowicza, Feldmana, 


* Nowe walce. Dwie piękne kompozycye tane- 
czne wydała w ostatnich dniach nakładowa firma 
muzyczna A. Piwarskiego i Sp. w Krakowie. Są 
to dwie suity walców „Walce akademickie“ A, 
Rippera, zdradzają świeży i obiecujący talent kom- 
pozytorski, którego 6manacye melodyjne, formułują 
się jasne i treściwie w nieskomplikowany sposób, 
Są to trzy zgrabne i melodyjne walczyki poprze» 
dzone udatną introdukcyą, Nader melodyjnemi SĄ 
walce p. St. Pichora zatytałowane „Aniela“, a za- 
leca je zgrabna i przejrzysta forma, wolna od sztu= 
czek kapelmiatrzowskich. Kompozycyi tej nie po- 
kawałkował autor, na kilka n-rów walcowych wie- 
deńskich, lecz przedstawił ją jednolicie łącząc te- 
mata walcowo, zgrabnemi przejściami. Układ łatwy 
i niewyszukane tonacye, czynią obie suity walcowe 
przystępnemi, dla mniej wprawnych w grze forte- 
pianowej, zwolenników mazyki tanecznej, 

B. Ursa, 

*  „Dsbrobyt*. Organ gal. kas ozzczędności pod 
redakoyą dyr. J. K. Zielińskiego. Wyszedł nr, 6 
i zawiera następujące artykuły: Banki i in: tytucye 
finansowe w r. 1901. — Ruch wkładek w Zw. k. 
oszczęd. za miesiąc luty 1908, — Ren na czeską 
kasę oszozęeności. — Orzeczenia trybunału admi- 
nistracyjnego w sprawach podatkowych. — Termi- 
na wypowiedzenia i zgaśnięcia traktatów  handlo- 
wych. — Położenie ekonomiczne w Królestwie 
Polskiem. Bibliografia. (Bilans handlowy Król. 
Polskiego. — Eneyklopedya nank społecznych, — 
B. F. Brandt.) — Bilanse i dywidendy za r. 1902 
kasy oszczęd. w Galicyi z końcem XIX. wieku, — 
Ustawa o terminach protestowania weksli. — Ob- 
wieszczenie ministerstwa skarbu w sprawie kon- 
WA renty wspólnego dłaga państwa. — No- 

tatki, 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W piątek „Złocienie*, sztuka w t aktach Zyg. 
Sarneckiego. 
W sobotę „Tosca“ opera Beia, 
w niedzielę po południu „Zaczarowane koło“ F. 
Rydla. 
Repertuar teatru krakow! kiego. 
W piątek „Dom otwarty" Bałuckiego. Występ 
Kamińskigo. 
W sobotę „Nowe Bożyszcze* Oavela. Występ Ka- 
mińskiego, 
W niedzielę 
skiego. 
Repertuar Filharmonii lwowski sj. 


W piątek d. 27 bm. wielki Koncert „Wagnerowski 
ze współudziałem Aleksandra Bandrowskiego i Irany 
Bohuss, oras Maruszy Qzelańskiej, Z. disińskiej, T.o- 
dora Borkowskiego 1 Ohóru akademickiego, Program: 
I. „Wałkirya*, pierwszy dzień s trylogii „Pierścień Ni- 
belungów". Akt piorwszy. II. „Zmierzch bogów“, trzeci 
dzień z trylogii „Pierścień Nib’ slungów“. Akt trzeci. 

W sobotę 28 bm. Koncert popularny. Program: 
. 1. Thomas. Uwertura z opery „Mignon“. 3, Sibelius. 
„Łabędź a Tuoneli*. 3. Strauss, „Don Juan“, poemat 
symfoniosny. II) 1. Svendsen. „Karnawał norweski“, 2. 
Berlioz. „Karnawał rzymski”, 8. Liszt. „Karnawał pe- 
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szteński*: III) 1. Ozajkowski. „Eug.niuss Oniegin*, 
Zarembski. „Tańce galicyjskie". 

W niedzielę 29 bm. wielki Koncert Wagnerowski 
ze współn. ziałem Aleksandra Bandrowskiego, Ireny Bo- 
huss, Oraz -naruszy Ozelaćakiej, Zofii Gizińskiej, Te »- 


dora Borkowskiego i Ohórn akademickiego. Program zu- 
pełnie zmieniony. 


Z teatrów zagranicznych. 


Teatr francuski. Epoka Bonaparte- 
go po dziś dzień dumą napawa: najbardziej 
czerwonego republikanina we Francyi. Najwy- 
mowniej świadczy o tem scena każda sztuka, 
nie zgorsza ułożona, zaczerpnięta z doby „małego 
kaprala" ma na scenie francuskiej zapewnione 
świetne powodzenie. Do rzędu tych należy nowy 
dramat Foreau'a, grany dzień w dzień w teatrze 
Chateau d'Eau pt. „La chute d'Aigle* („Upadek 
Orła“). Epopeja z dziejów wielkiego cesarza jest 
kopalnią złotodajną dla autora i dyrekcyi teatru, 
a sala teatralna jest bezustannie widownią de- 
monstracyj bonapartystewskich. W teatrze Athenóe 
wielkiem powodzeniem cieszy się nowinka (dra- 
mat fantastyczny): „Pour etre aimeć" ; autorami 
Xaroff i Carré. Treść utworu przypomina dzieje 
Luizy Toskańskiej. A gdzieżby dziś taka sztuka 
nie „robiła kasy*? Dwaj autorzy dramatyczni: 
H. Bataiñe i Tristian Bernhard zostali miano- 
wani kawałerami Legii honorowej. Pierwszy 
doskonale przełożył na język francuski Tołstoja 

„ Wskrzeszenie” i odznaka słusznie mu się należy. 
Ale za co p. Loubet odszczególnił p. Bernharda, 
autora popularnego wodewilu „I.a famille du 
brosseur” („Rodzina szczotkarza "), bomby gry. 


„Faust* Geethego. Występ Kamiń- 


wanej z powodzeniem w „Folies dramat,. 
ques* — tego sobie wytłumaczyć . nie potrafię, 
W teatrze Sary Bernhardt wznowiono R,. 


cine'a „Andromachę*, do której 
dorobił” Saint-Saens; muzyka ma charakter archa- 
iezny, instrumentacya prosta a piękna. Kompo- 
zycya pod dzielną batutą Colonny pysznie do- 
straja się do utworu wielkiego pisarza. — Nowa 
opera Harcourta „Le Tasse“ ujrzała światło | 
dzienne w teatrze kasynowym w Montecarlo. Opera 
przedstawia romantyczne dzieje .miłości Torquata 
Tassa i Eleonory d’ Este; piękna muzyka zy- 
skała gromkie oklaski ze strony międzynarodowego 
audytoryum na Rivierze. — Fraszki i wodwile 
cieszą się stałem powodzeniem w Paryżu; do no- 
wości w tym kierunku należą: Balzaca „Le colo- 
nel Chabert“ w przeróbce scenicznej Fóresta; 
Picarda „Bonne fortune“, Hennćquina i Bilhauda 
„La familie Boléro“, Grenet-Dancourta „Les 
gaietós du veuvage“, wreszcie fraszka Oourtelina 
„L'affaire Champignon“. Do szczęśliwych wzno- 
wień należy opera Reyera (z r. 1861) „La sta- 
tue“, oraz Masseneta, „La Hórcdizde*, grana te- 
raz po raz pierwszy w Paryżu, a przedstawiana 
w Brukseli jeszcze w r. 1882, Grand Théatre w 
Lyonie wystawił uową operę Garniera „La Ven- 
dóenne*, pełną zamaszystej muzyki; w Rouen 
i Marsylii nie schodzi z afisza opera D'Arvey'a 
„Pierre d'Aragon*, z pięknym tekstem samego 
kompozytora. W brukselskiej operze cieszy się 
powodzeniem nowość młodego A. Dupuisa „Jean 
Michel“, oraz opera-buffo Lecocque'a „Yetta“, 
Teatr włoski. Dom macierzysty 
wszystkich oper na świecie: medyolańska „Scala“ 
wystawił niedawno premierę Smareglia p Oceana“; ; 
rzecz ta nadzwyczaj przypadła do gustu publi- 
czności — natomiast krytyka zarzuca operze roz- 
wiekłość i bardziej symfoniczne niż dramatyczne 
piętno muzyki. Do rzędu nowin włoskich zaliczyć 
trzeba graną po raz pierwszy w Barcelonie operę 
Joanna Manen z tekstem Chassanga (obaj Hi- 
szpanie) „Gianna di Napoli*, gdyż tak charakter 
muzyki jak i libreto jest — włoskie. Nowość 
miała wielkie powodzenie; byłoby ono wątpliwe, 
gdyby autorzy hiszpańscy podiożyli tekst i mu- 
zykę... rodzimą. Widocznie w Galicyi hiszpańskiej 
i w jej okolicy, podobnie jak w naszej Galicyi i 
Lodomeryi publiczność ma jednakowe upodoba- 
nia. Niestrudzony — przynajmniej w obietnicach 
— Leoncavallo przyrzekł ukończyć swego „Ro- 
lenda“ dopiero tej jesieni (rzecz miała być grana 
podczas obecnej stagione w Medyolanie). Twórca 
„Pajaców* zmienił tytuł swej nowej opery „Rose 
di Natale“ na „Rose d’ inverozo* („Róże zimo- 
we); nkłada on teraz muzykę do libreta Silvestra 
i Caina; treść dotąd nieznana. W Genui robi ka- 
sę opera komiczna Berardiego j Mascettiego „Il 
bagno di Diana*. Franchetti ukończył operę „La 
leggenda di Edippo*; autor zastrzegł sobie, że 
premiera ma być wystawioną dopiero podczas 
wystawy medyolańskiej tj. w roku 1905. Sycylij- 
ski kompozytor Caletta przerabia na operę Haupt- 
manna „Dzwon zatopiony*. Czy odpowie nieła 
twemu zadaniu — chi ło sa? — Nowy dramat 
Argelia Butti „Il gigante ed i pigmei“, oparty na 
nieprawdopodobieństwach nic podobał się medyo- 
lańskiej publiczności. Natomiast miała powodze- 
nie we florenckim „Tea.ro dramatico sperimen- 
tale“ cięta satyra "na posłów „i. onorevole non’ 
c é“; jej autorem Umberto Vasi. Miernem powo- 
dzeniem cieszył się w rzymskim Teatro della 
Valle dramat znanego pisarza Antonio lraversi 
„l giorni pulieti”. Roberto Bracco wystawił 
w medyolańs! im Teatro Manzoni sztukę „La Ma- 
ternita*, w której wykazuje, że macierzyństwo 
ma w ' kobiecie absolutną władę nad uczuciami 
serca i rozumem; sąd o tem niepospolitem dziele 
jest różnoraki. Dramat Silvana d' Arborio „Isa- 
bella“ przeszedł bez wrażenia w rzymskiem Tea- 
wro Manzoni. W Turynie hucznym aplauzem cie- 
szy się dramat Giglia „Senza luce“, zaczerpnięty 
z życia wojskowego. Sztuka ta musiała się podo- 
bać w Turynie, gdy uwzględnimy, że Piemont u- 
chodzi za włoskie Prusy. 
Teatr hiszpański. Akademia madrycka 
wydaje wszystkie prace Lopeza da Vega. Nie 
rozchodzi się tu o 1500 dramatów, które jego 
twórczości przypisują ale o jego klasyczne utwo- 
ry, ujęte w 60 tomów, a zaopatrzone w komen- 
tarze krytyka Menendeza Pelaya. Z nowości tea- 
tralnych do najudatniejszych należy komedya 
Jacinta Bzneventa, grana codziennie w madryc- 
kim Teatro de la Comedia. Nadto nie schodzi z 
repertoaru w Teatro espaniol E. Sell'a „Mujer 
de Loth*. Perez Galdos napisał nowy dramat 
„Marincha*, który jest słabszy od jego wybornej 
"Elektry". z nowin wymienić należy dramat 
Kchagaraya „La escalada de un trono“, osnuty 
na tle dziejów Pizy. Tak ten utwór, jak i satyra 
na mariage a quattre Jacinta Beneventa „Por la 
herida“ należy w Madrycie do sztuk „kasowych“, 
Teatro lirico odważył się na wystawienie hisz- 
pańskiej opery Chapitrea „Don Juan d'Austria“; 
rzecz nadspodziewanie się podobała. To samo 
można powiedzieć o jednoaktówkach J Jimeneza 
„Maria del Pilar* i Juana uaya „Acqua mansa* 


Teatr rosyjski. Po 380 latach Tog 
no operę niemal zapomnianą: jestto Czajkow- 
skiego „Opricznik*, rzecz grana w Moskwie cie- 
szy się 'niebywałem powodzeniem. Petersburg nie 
może się obejść bez opery włoskiej; sezon zai. 
naugurowano „Hamletem*. Primadonną jest pani 
Sigrid Arnoldson : pierwsze przedstawienie przy- 
nicsło 8.000 rubli czystego dochodu. Niemałe bu- 
dzi zajęcie baśń osnuta na podaniach ludowych 
Rimskiego-Korsakowa „Powieść o curze Saltanie, 
jego synie i pięknej carównej Liebedzie*. W. Pro- 
topow napisał niczbyt udatny dramat „Dwie klę- 
ski*; ma to być miłość i... morfinizm; . które tra- 
pią społeczeństwo dzisiejsze. Suworyna peters- 
burski Małyj teatr wystawił świażo Dynowa „Siłę 
krwi“, dramat odznaczony pierwszą nagrodą na 
ke nkursie „literaturno-chodożestwiennaho obszcze 
siwa“. Nowa sztuka Gorkiego „Na dnje“ nie 
otrzymała dostępu do carskich teatrów w Peters- 
burgu, natomiast rzesz ta graną jest z pr wodze- 
niem codziennie w teatrze moskiewskim. W Pe- 
tersburgu bawi obecnie gościnnie teatr polski; 
dctychezas dano 12 przedstawień w sali teatru 
Pawłcwskiego. Repertoar stazowią najlepsze ko- 
medye polskie; widownię zapełnia codziennie pu- 
bliczność zarównce polska jak i rosyjska. Grom- 
kie oklaski zbiera znana Lwowianom p. Czapliń- 
ska. Przed kilku dniami odegrała pysznie rolę 
Mimi w „Luminarzu* Kozłowskiego. Pp. Miel- 
nieki i Kosiński grali z wielkim humorem w 
„Grubych rybach *, nazwanych po rosyjsku „Die- 
nicznyje tuzy*. — W Petersburgu zmarł W. "Sie. 
miejew, jubilat, który przez 50 lat wystęoywał 
w teatrze aleksandryjskim. Po raz ostatni wi- 
dziano go na scenie przed rokiem w „Rewizo- 
rze“ grenym pedczas obchodu ku czci Gogola. 
Teatr angielski. Do rzędu nowości 
i to barda udatnych należy przeróbka z noweli 
Kiplinga „George Flaming* ć*konana przez For- 
besa i Rchertsona pt.: „The light that failed*. 
Romantykę reprezentują "Leggóa „For sword or 
song“ z muzyką R. Rosega i Curtona „A clean 
slade“. Do rzędu ulubionych fars należą Ambien- 
ta „A sung little kingdom“ i Selwyna „The 
adaption of ' Archibald. Podoba się też londyńskiej 
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muzykę świeżo | publice melodramat Raleigha „A queen of society*. 


|» Kasową* operetką w londyńskim Savoy-theatre 
(jest grana od niedawna „A princess of IKensing= 
EN Hooda z lekką, zabawną muzyczką Ger- 
aa Nowojorski Metropolitan-Opera-house usunął 
z poniedziałkowych widowisk utwory Wagnera, 
ponieważ stałym abonentom rzeczy takie... psują 
nerwy; miejsce niemieckiego twórcy zajęła szkoła 
włoska. Niewiem, czy wam wiadomo, że kiero: 
iwnikiem zarówn”» łondyjskiej, jak i nowojorskiej 
wielkiej Opery był dotąd Moryc Grau (nazwi :ko 
wymowne). 2 powodu jego słabości berło odzie- 
dziczył po nim dyrektor Irving-teatru p. Henry 
Conried: żydowscy i niemieccy śpiewacy i muzycy 
biadają nad tą zmianą. 
Oświetlaniawidowni domagają 
się abonenci Opery nowojorskiej i medyolańskiej 
opery „della Scala“. W bardzo wielu teatrach 
światowych np. w paryskiej Operze, w Operze 
drezdeńskiej itd. podczas aktów panuje w wi- 
downi półcień (i we Lwowie mamy coś podobnego 
w Filharmonii). Tego domagają się teraz natar- 
czywie a szczególniej piękniejsza ich reprezenta- 
cya we wszystkich teatrach stołecznych. Takiemu 
suffrige universelle stanie się niebawem zadość 
na wszystkich wielkich scenach: sota bene i w 
lwowskim teatrze miejskim. A. Z. et Cie. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą) 
Krakowski korespondent 
aenańskiego pisze : 

Nazwałbym to tragedyą starożytnego miasta. 
Biedna ta rada miejska, 


Dziennika Po. 


wrócić marnotrawnego syna (place budowlane w 
wśródmieściu tak kosztowne, a planty leżą odło: 
giem) matce-kulturze. Tak było i będzie zawsze, 
a u nas bardziej niż gd.ieindziej. My dotychczas 
jeszcze nie uświadomiliśmy sobie już nie tradycyj- 
nej, ale materyalnej wartości naszych starych mu- 
rów i zabytków. Codzień dajemy tego dowody. 
Wpatrzeni z niezmiernym zachwytem w wiedeńską 
secesyę budowlaną (ciężką i niesmaczną),  chcieli- 
Łyśmy także w Krakowie postawić jej ołtarzyk. 

Nie ulega wątpliwości, że Kraków z każdym 
rokiem coraz bardziej zatraca cechy starożytności ; 
nie ulega wątpliwości, że jeżeli nie się nie zmieni, 
nie nie stanie na przeszkodzie, zatraci je zupełnie 
w niedalekiej przyszłości. Pozostaną stare kościoły, 
stary gmachy publiczne, pozoatanie Wawel, ale 
miąsto będzie inne, nowe. Bo cechę starożytności 
nadają nie te lub owe stare budowle, ale kaśdy 
poszczególny mur, każdy poszczególny kamień. 
Przez pewien czas niszezono je Z dziwną zapamię- 
tałością, potem stosunki poprawiły się dzięki ener- 
gicznemu konserwatorowi p. Tomkowiczowi, który 
istotnie walczy niemal o każdą piędź ziemi, o ka- 
żdy kamień. Ale i on jest bezradny wobec uporu, 
nie może siłą zabronić zmian dozwolonych przez 
wladze. I tak z dnia na dzień coś się zmienia, 
W porównaniu z innemi miastami Europy Kraków 
jest jednem z najpiękniejszych. Prawda, że taka 
N>rymbergia naprzykład posiada zabytków niepo- 
równanie więcej, ale bądź co bądź przypomina ona 
raczej handel starożytności niż miasto starożytne. 
Chodzi się po ulicach ostrożnie, aby jak w mu- 
zeum nie potrącić jakiegoś oszklonego przedmiotu, 
wszędzie, na każdym kroku czuje się jakby nie- 
widzialne napisy: Es wird ersucht wit den Fin- 
gern michi su berühren! Achiung! Prets tyle i 
tyle set tysięcy marek. W Krakowie atmosfera 
jest inna; tu średniowiecze wieje z każdego muru, 
wygląda kn nam z każdej ulicy nieregularnych, 
odwiecznych kamienie, Niszczyć tę starożytność, 
to niszczyć wspaniałe znamię wieków, którego za- 
zdrości nam niejedno miasto. 

Wszak nie tak dawno zastanawiano się po- 
ważnie w radzie miejskiej nad usunięciem Bramy 
Floryańskiej, aby elektryczne tramwaje swobodnie 
kursować mogły, wszak nie tak dawno zniesiono 
starożytny kościółek św. Ducha, mimo walki, jaką 
stoczył o niego Matejko; ja sam widziałem kiedyś, 
jak wspaniałe szkarpy jednego z domów przy ul. 
św. Tomasza padały pod oskardami robotników. 
Przez sto lat z górą nie zawadzały nikomu, przed 
kilku laty mnsiały zniknąć, aby nie stać ząporem 
komunikacyi ulicznej, aby ulica mogła być docią- 
gnięta do geometrycznie prostej linii. Te wielkie 
zamachy na starożytność Krakowa wydarzają się 
rzadziej, bo zawsze towarzyszą im protesty oby- 
wateli miasta, nieraz gromadne i gwałtowne, jak 
przy niedorzecznie porodzonym pomyśle z Bramą 
Floryańską. Ale te małe nieznaczne barbarzyństwa 
w ciszy i spokoju dzieją się z dnia na dzień. Tu 
ktoś  przebuduje wspaniałą sień sklepioną, aby 
mieć schody jasne i wygodne, tu zniszczy lub za- 
kryje rzeżbiony portal bramy, aby rozszerzyć tym 
kosztem wystar ę sklepową, tam usunie wspaniałą, 
kasetonową powałę pokoju, aby ją zastąpić błysko- 
tliwym, więc piękniejszym, wiedeńskim stiukiem, 
I napróźno tłómaczyć mu niedorzeczność pomysłu, 
napróżno dowodzić, jak cenne są te zabytki dla 
miasta, dla całego społeczeństwa, prawo pozwala 
mu jako właścicielowi, czynić zmiany, magistrat 
zatwiórdza plany, cóż na to poradzić mogą ehoóćby 
tysiące konserwatorów. 

O ile jednak taki prywatny wandalizm może 
rozkwitać bezkarnie, o „tyle wszelkie pomysły miaje 
skie, zdążejące do zmienienia charakteru miasta, 
powinny być piętnowane bez litości. A lęgnie się 
ich ustawicznie sporo. 

— Głos Narodu donosi, że Maksym Gorkij 
w przejeździe na kuracyę do Włoch, przybędzie 
12 kwietnia do Krakowa i zabawi tam dwa dni. 

— Radca Wydziału kraj. Wereszczyński i 
prokurator skarbu radca dworu Korn, bawiący w 
Krakowie w sprawie Wawelu, odbyli wczoraj i 
dziś konferencye z naczelnikiem budownietwa woj- 
skowego, podpułkownikiem Ribitschem w sprawie 
układu między krajem a wojskiem co do opróźnie- 
nia Wan olu. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Wydalono znowu z Prus 18 eudzoziem= 
ców jzko „lästige Ausländer“. Są to w głó- 
wnej części Polacy poddani austryacey i ro- 
syiscy. 


Zaburzenia w Budapeszcie. 
(Tel. Gas. Nar.) 


Rudapeszt 25 marca. 


Pod koniec wczorajszego posiedzenia sejmu 
p. Kaas, z partyi ludowej, uzasadniał naglącą in- 
terpelacyę w sprawie zgromadzenia ludowego, 
zwołanego przez socyalną demokracyę, które od- 
było się dnia 22 bm., a na którem podburzano 
zebranych przeciw porządkowi publicznemu i mio- 
tano oszczerstwa i obelgi na duchowieństwo. Mo- 
tywując swą interpelacyę mówca opowiada o nad- 
zwyczaj sensacyjnych faktach. Stwierdza, iż za 
rządów br. Banffyego jeden z dziennikarzy wę- 
gierskich zrobił niektórym dawniejszym posłom 
zarzut, zarzut, że e pośredniczyli przy rozdzielaniu orderów. 


która z narażeniem wła= 
snych mandatów walczy o każdą piędź ziemi, aby 
ją wydrzeć nieokrzasauemu średniowieczu i przy- 


S. W. Niemojowskiego, wów,” 


Dziennikarzowi owemu wytoczono śledztwo o 
Oszustwo, ale po przesłuchaniu jego przekonano 
się, iż ma na swoje twierdzenia tyle niezbitych 
dowodów, iż aby nie wywoływać skandalu, po- 
stanowiono całą sprawę zatuszować. Powołano 
go do stolicy i tu w biurze ministerstwa spraw 
wewnętrznych ofiarowano mu posadę z płacą 
miesięczną 150 złr. Później jednak, ponieważ nie 
zdołano znaleźć dla niego odpowiedniej posady 
w ministerstwie, odesłano go do dyrektora poli- 
cyi budapesztyńskiej Rudnaya, aby go przyjął do 
policyi politycznej. Tam polecono mu, aby wstą- 
pił do redakcyi pisma „Magyar Orszag* i stamtąd 
przesyłać sprawozdania na postawione mu pytania. 
Gdy dziennikarz ów nie chciał się zgodzić na po- 
dobną służbę szpiegowską, Rudnay otworzył szu- 
fladę swego biurka i pokazał mu plik kwitów, 
mówiąc, źe pochodzą od ludzi wwybitniejsze 
zajmujących stanowisko, niż ów dziennikarz. 
Na kwitach ujrzeć miał dziennikarz podpisy 
pewnego posła ze stronnictwa niezawisłości, oraz 
przywódcy socyalistów Boganiego. Nadto, o ile 
się zdaje, były tam kwity jeszcze dwóch innych 
socyalistów. Ten sam  Bogani ostatniej niedzieli 
ną zebraniu socyalistycznem rzucał się na du- 
chowieństwo wszystkich wyznań i miotał na nie 
oszczerstwa i obelgi. Mowca odczytuje niektóre 
ustępy z pisma ulotnego, wydanego przez Boga- 
niego, które w niedzielę rozdawano zebranym na 
zgromadzeniu. 

Prezydent gabinetu Szell oświadcza, że nie 
szuka żadnych politycznych związków ani z so- 
cyalistami, ani gdzie indziej, ale wierny swemu 
obowiązkowi opiera się tylko na swem stronni- 
ctwie. Co się tyczy przebiegu niedzielnego zgro- 
madzenia, to nie może dać ani odpowiedzi, ani 
żadnych wyjaśnień, albowiem nie ma stenografi- 
cznego protokołu mów. 

Bartha z partyi Ugrona, atakuje socyalistów 
i twierdzi, że rząd ich proteguje. Protestuje 
przeciw wprowadzaniu w błąd opinii publicznej, 
jak to czyni Szell, przedstawiając socyalistów 
jako reprezentantów robotników. 

Szell odpowiedział na te zarzuty, poczem 
Izba przyjęła odpowiedź ministra do wiadomości 
i na tem obrady zakończono. 


Budapeszt 26 marca. 

Około 1000 słuchaczów uniwersytetu i poli- 
techniki udało się wczoraj o 11 przedpołudniem 
do pomnika honwedów, aby złożyć tam wieńce. 
Pochód miał przebieg spokojny. U stóp pomnika 
złożono wielki wieniec laurowy. Kilku mowców 
wygłosiło do studentów gorące przemówienia. 

Pochód wracając „spotkał po drodze oddział 
wojska, dążący do zaciągnięcia warty na zamku 
cesarskim. Oddział ten powitano okrzykami prze- 
ciw wspólnej armji i zdawało się, iż między woj- 
skiem a tłumem przyjdzie do konfiiktu, ale oficer 
dowodzący oddziałem, wprowadził go w boczną 
ulicę i tamtędy poprowadził go do zamku cesar- 
skiego, wskutek czego uniknął dalszego starcia 
z tłumem. 


Budapeszt 26 marca, 

Dziś przyjmować będzie prezydent parla- 
mentu węgierskiego hr. Apponyi trzy olbrzymie 
deputacye przybyłe z eałych Węgier dla zade- 
monstrowania przeciw ustawie wojskowej. epu 
tacye są konne, a jedna 3 nich wjechała do 
miasta w 300 wozów otoczonych oddziałem kon- 
nej banderyi. 

Położenie w Węgrzech staje się coraz gro- 
źniejsze, albowiem agitacya przeciw ustawie woj- 
skowej zaczyna obejmować cały kraj i wszędzie 
na prowincyi odbywają się zgromadzenia prote- 
spie, przeczę, ustawie wojskowej. 


Tsiegramy i i telefonematy. 


Kolo po. polskie. 


Wiedeń 26 marca. Koło polskie odbyło 
posiedzenie głównie dla wyboru członków do ko- 
misyi ełowej. Wybrani zostali pp. Kolischer, Du- 
lẹta, Garapich, Piepes-Poratyński, Jędrzejowicz 
Górski i Szeptycki. 

Na posiedzeniu zażądał ks. Sapieha, aby 
Koło polskie starało się u rządu o wstawienie w 
budżet na rok 1804 odpowiedniej kwoty na zasi- 
łek dla szkoły średniej w Sokalu. 


Rada państwa. 


Wiedeń 26 marca. Między odezytanemi 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów inter- 
pelacyami są: 

Interpelacya Bojki i tow. w sprawie zało- 
żenia szkoły żeńskiej przy klasztorze Klarysek w 
"Starym Sączu; 

Krempy i tow. w sprawie nadużyć przy wy- 
dzierżawianiu i pobieraniu myt na drogach i mo- 
stach w Galieyi ; 

Barwińskiego i tow. w sprawie złej gospo- 
darki w gminach w Galicyi; 

Bazyl. Jaworskiego w sprawie postępowa- 
nia starostwa w Rohatynie w obec czytelni To- 
warzystwa „Proświta* w gminie Kołokoszyn; 

Erba i tow. w sprawie dopuszczenia się 
szwindlu inseratowego z aparatem „Audifon* nie- 
jakiego Bernarda z Paryża; aparat ten ma być 
rzekomo środkiem przeciw gł ichocie, lecz rzeczo- 
znawcy uznali go za bezwartościową zabawkę. 

P. Baxa przybył pierwszy raz na posie- 
dzenie, złożył przyrzeczenie poselskie i oświad 
czenie prawnopaństwowe w języku czeskim, co 
wywołało protesty wśród Wszechniemców. 

Po polemice między pi.słami Winterem a 
Haueisem w sprawie głosowania nad znaną rezolu- 
cyą Nietschego w koncesyi kolejowej (o ochronie 
praw Niemców przy upaństwowieniu kolei) prze- 
szła izba do 


porządku dziennego 

tj. do wyborów uzupełniających do różnych 
komisyj i do wyboru komisyi cło wej złożonej 
z 48 członków. Do komisyi tej wyznaczyło Koło 
polskie posłów pp. Kolischera, Dulębę, Piepesa- 
Poratyńskiego, (łarapicha, Jędrzejowicza, Gór- 
skiego i Szeptyckiego. 

Po dokonaniu wyboru do komisyj załatwiono 
kilka spraw nietykalności poselskiej . uchwalono 
wydanie między innymi pp. Walewskiego, Fijaka, 
Breitera i Kubika. 

Zezwolenie na wydanie posłów Fijaka, Wa- 
lewskiego, Breitera i Kubika nastąpiło wskutek 
skarg o obrazę honoru. 

Następnie rozpoczęto dyskusyę nad spra- 
wą odszkodowania rolników za 
straty poniesione wskutek wybicia bydła, zarażo- 
nego wąglikiem. Po przyjęciu ustawy, w przed- 
miocie ochrony znaku i imienia „Czerwonego 
krzyża* podług referatu posła Roszkowskiego i 
po odpowiedzi ministra Witteka na interpelacye 
zamknięto posiedzenie po godzinie pół do 
pierwszej, 

Następne we wtorek 31 marca przed po- 


o opiłstwie. W deputacyi biorą udział dr. Doliń- 
ski z Przemyśla, dr. Jahl z Jarosławia, dr. Gold- 
hammer z Tarnowa i dr. Maryewski z Podgórza, 


Wiedeń 26 marca. Przybyła tu deputa- 
cya ogólno-austryacka techników w sprawie ty- 
tułu doktorskiego W deputacvi przedstawione są 
wszystkie techniki austryackie a także i lwowska, 
jakkolwiek ze Lwowa w deputacyi nie ma niko 
go Technicy lwowscy oświadczyli pisemnie, że 
zgadzają się w zupełności z krokami podjętymi 
przez deputacyę ogólno-austryacką i oświadczyli 
swą solidarność. 


Wiedeń 26 marca. (Telegram prywatny.) 
Dziś odbyło się tylko krótkie posiedzenie izby, 
właściwie tylko dla wyboru do komisyi i aby 
alideutscherom dać sposobność do zaprezentowa- 
nia się nowo wybranemu czeskiemu radykałowi 
Baksie, który złożył dziś w izbie przyrzeczenie 
poselskie. Zapewne Baksa skorzysta z najbliższej 
sposobności, aby odpłacić niemieckim radykałom 
pięknem za nadobne. 


Izba panów. 
Wiedeń 26 marca. Izba panów zwołana 
została na 4 kwietnia; na porządku dziennym 
sprawa domokrąstwa. 


Studenci czescy — polskim stu- 
dentom. 

Praga 26 marca. (Tel. pryw.) Organ rea- 
listów Czas donosi, że wczoraj odbyło się zgro- 
madzenie czeskich studentów, na którem oma- 
wiano wypadki aresztowania studentów we Lwo- 
wie. Uchwalono rezolucyą, wyrażającą sympatyę 
studentom rosyjskim, lecz występującą stanowczo 
przeciw moskalofilstwu niektórych czeskich dzien- 
ników jak np. Narodni Listy. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 26 marca. Przed przejściem 
do porządku dziennego na dzisiejszem posiedze- 
niu sejmu węgierskiego, toczyła się jeszcze dy- 
skusya nad znanemi zajściami podczas demon- 
stracyj. Przemawiał jeden z posłów stronnictwa 
Kossu:ha. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dwóch 
imiennych głosowań nad przyjęciem do wiado- 
mości odpowiedzi ministra skarbu Lukacza na in 
terpelacye. 

P. Zichy uczynił wniosek zmiany rogulaminu 
izby, aby dla ustalenia porządku dziennego na- 
stępnego posiedzenia potrzebną była obecność 
tylko 40 a nie stu posłów. 

Cztery deputacye, liczące razem 1600 osób 
wręczyły dziś prezydentowi izby Appo 1yiemu pro- 
testy przeciw ustawie wojskowej. 


Parlament angielski. 


Londyn 26 marca. Izba posłów przyjęła 
po dłuższej dyskusyi irlandzki bil rolniczy. Za- 
stępca rządu oświadczył, że koszta przeprowadze- 
nia tego bilu wynoszą 100 milionów funtów szter- 
lingów; suma ta będzie pokryta za pomocą 21/, 
pre. pożyczki. 


Parlament niemiecki. 

Berlim d. 26. marca. 
cki zakończył trzecie czytanie budżetu. 

Przy etacie urzędu sprawiedliwości p. 
Dziembowski wniósł, aby zniesiono wszyst- 
kie zarządzenia, według których Polk1 nie mo- 
gą nosić nazwisk z końcówką a, zapisanie ich 
bowiem do rejestru stanu jest wzbronione urzę- 
dnikom. 

Sekretarz stanu Nieberding oświadczył, że 
takich zakazów nigdy nie wydano, więc nie mo- 
Żna ich też znosić, wniosek zatem Dziembow- 
skiego jest bezprzedmiotowy. 

P. Komierowski przemawia za wnioskiem 
Dziembowskiego i żali się, Że przy zapisywaniu 
nazwisk do rejestru stanu, żąda się dowodów 
polskiego pochodzenia. 

P. Dziembowski zauważa, że urzędnicy nie- 
mieccy wykonują badanie pochodzenia Polaków 
w sposób wprost śledczy. Niekiedy dowód jest 
wprost niemożliwy. 

Sekretarz stanu Nieberding odpowiada, że 
Polakom chodzi tylko o to, aby zniesiono zarzą- 
dzenie wymagające dowod:. na polskie pochodze- 
nie, ale na to rząd związkowy się nie zgodzi. 

Wniosek Dziembowskiego Izba przyjęła. 

Parlament odroczone do 21 kwietnia. 


Luiza Toskańska. 
Rzym 26 marca. (Tel. pryw.) Do jednego 
z tutejszych pism donoszą z Neapolu, że po- 
między królem saskim a następcą tronu istnieje 
poważny zatarg z powodu afery ks. Luizy. Na- 
stępca tronu widzi się ograniczonym w swoich 
zarządzeniach z powodu zarządzeń króla. 


Walka kulturna we Francyi. 

Paryż 26 marca. W izbie deputowanych 
toczyła się dalsza dyskusya nad prośbami v au- 
toryzacyę kongregacyj kaznodziejskich. 

Dep. Plichon bierze w obronę kongregacye 
i zaznacza, Że zamknięcie kongregacyj francu- 
skich na Wschodzie przyniesie uszczerbek wpły- 
wowi francuskiemu; Francya nie może zrezygno- 
wać z protektoratu nad chrześcijanami na Wscho- 
dzie, zwłaszcza w chwili, gdy inne mocarstwo 
pragnie zagarnąć ten protektorat. 

Sprawozdawca Rabier odpowiada, że wię- 
ksza część misyj zagranicznych należy do kon- 
gregacyj autoryzowanych. Kongregacye kazno- 
dziejskie nie przynoszą żadnego pożytku i dążą 
tylko do podkopania republiki. 

Dep. Gaurand broni kongregacyj kazno- 
dziejskich. 

Prezydent ministrów Combes oświadcza, że 
stworzenie drugiej kategoryi duchownych dla ka- 
zań jest ni: odpowiednie; żaden rząd nie dawa 
autoryzacyi kongregacyom kaznodziejskim. Żaden 
minister nie odważy się też na coś podobnego. 
Jakakolwiek chwiejność w tej mierze oznaczałaby 
cofnięcie się w tył o jakich 20 lat. Rząd nie oka- 
że takiej słabości. Nie:haj izba powie, czy chce to 
uczynić. 

Wniosek o przejście do dyskusyi szczegóło- 
wej odrzucono 304 gł. przeciw 244. 


Macedonia. 


Parlament niemie- | 
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wadzenia proponowanych reform i regulaminu 
co do służby banku otomańskiego w trzech wi- 
lajetach Opublikowanie tego regulaminu nie ^a- 
stąpi. Wiadomość, jakoby ambasadorowie austrya= 
cki i rosyjski przedsięwzięli nadzwyczajne kroki 
u Porty z powodu, jakoby mieli być niezedowo- 
leni z powolnego pr'eprowadzania reform ze 
strony Poriy, nie odpowiada prawdzie. 

Beigrad 26 marca. Donoszą z miasta 
Prizrendi, że onegdaj były tam rozpowszechnione 
wieści, iż kilka tysięcy Albańczyków ma jeszcze 
w tym samym dniu napaść na miasto. Z tego 
powodu zapanowała w mieście wielka panika. 
Kupcy pozamykali sklepy. Na wiadomości zaś 
tej było tyle prawdy, że w jednej z niedalekich 
miejscowoświ odbyło się zgromadzenia, na któ- 
rem protestowano przeciw reformom macedoń- 
skim i uchwałono napaść na Prizrendi, gdyby 
reformy te były przeprowadzone. 

Sofia 26 marca. Podług najnowszych wis- 
domości z Macedonii otrzymanych, obliczaią 
liczbę band mace lońskich, znajdujących się ns 
polu powstania, na 50. 


Marokko. 

Madryt 26 marca. Do Herad- teleg-a- 
fują z Tangeru, że powstańcy oblęgają mi: ste 
Sale. Znaczna część nadbrzeżnych szczepów przy 
łączyła się do pawstania. Zgromadzone w pobliżu 
Mazaganu wojsko w sile 8000 żołnierzy wyruszy 
dla wzmocnienia armii sułtana, Kabylowie usi- 
łują przerwać komunikacyę między Tangercm a 


! Fezem. 


Wenezuela. 

Caracas 26 marca, W orędziu «ystoso- 
wanem do kongresu oświadcza prezydent Castro, 
że był zdania, iż jego ustąpienie jest w interesie 
pokoju rzeczypospolitej; ulega jednak Życzeniu 
kongresu, aby nadal zatrzymał prezydenturę. Obej- 
muje więc na nowo obowiązki prezydenta, lecz 
tylko dopóty, dopóki dla narodu nie nastanie po- 
kój i w kraju nie zapanuje porządek. Prezydent 
sądzi — wbrew pr:**onaniu posłów i senatoruw 
— że ustąpienie j uyłoby koniecznością, £0 


dziewa się jednak, że przyszłość przys” stuszn” 
im a nie jemu. 
Madryt 26 marca. Wy» jściow 


przesilenie m/nisteryalne. 

Madryt 26 marc. Odbyło sı, tu wielkie 
zgromadzenie republikańskie. Przybyło 5000 ucze- 
stników. Podczas obrad zawiadomiono, że 25.000 
robotników rolnych przyłączyło się do republi- 
kanów. Odczytano następnie list trancussiego se- 
natora Clemenceau, który wzywał republikanów 
do walki o wolność i sprawiedliwość. Po zg: 
madzeniu urządzono wielką manifestacyę na ui- 
cach Madrytu. 

Madryt 26 marca. Przyczyną, dla której 
minister skarbu podał się do dymisyi było to, + 
ministrowie wojny, marynarki, sprawiedliwości i 
robót publicznych zażądali podwyższenia swych 
budżetów. Nowy minisier skarbu jest wybitnym 
adwokatem. 

Zagrzeb 26 marca. Demonstracya anti- 
madyarskie trwają tu dalej. Studenci począznęli 
wczoraj pod cerkiew serbską, gdzie jeden ze 
studentów wygłosił po węgiersku ironiczu, mowę 
do policyi. Gdy policya owego studenta are*zto- 
wała, przyszło wskut:k tego do wielkich rozru- 
chów. W redakcyi gazety urzędowej Narodnt 
Novine wybito wszystkie szyby. 

Praga 26 marca. Katolickie stowarzysze- 
nie polityczne uchwaliło na wczorajszem zgro- 
madzeniu zaprotestować prze.iw zamierzonemu 
postawieniu pomnika Hussa w Pradze i przeciw 
urządzeniu krematoryum w Pradze. 

Berlin 26 marca. Norddeutsche Allg, Ztg. 
donosi, że wybory do reichstagu niemieckiego 
odbędą się 16 czerwca br. 

Petersburg 26 marca. Prawit. Wiestnik 
ogłasza, *ż dotychczasową karę za szpiegostwo 
zmieniono na karę śmierci. 


Z rynków towarowyci. 
Bank rolniczy we Lwowie dni 2% marca 
Ceny zs 50 milogramów loco Lwów. Waluta korcuewe. 
Pszenica gotowa 760 do 7'80, pszenica no? j 
7:50, żyto gotowe 6253 do 680, na term. 6— .. 
owies obroczny got. 6-20 do 6:80, ne term. 8:— do 685, 
jęczmień past, 575 do 6'—, jęczmień browarny 625 
do 675, rzepak nowy %— do 926, lnianka —— do 
—— groch pastewny 6'25 do 6 75, groch do gotowania 
8'— do 11-—, wyka 600 do 6:50, bobik 5'90 do 6'25, 
hreczka 6'25 do 6 75, kukurudza nowa 6-— do 8:20, stara 
0'— do '0—, chmiel sa 56 kilo —— do —'—. koniczyna 
czerwona 70'— do 80'—, biała 55— do 95 —, szwedzka 
60:— do 85—, tymotka 88:— do 40:— 
Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 1650 do 1675 
paritas Ternopol oskontyngentowy 3'50 do 9'75 
Usposobienie ałabsz», ruch zupełnie ograniczony. 


Wiedeń dnia 26 marca. Kurs w kor. i poBO 
klgr. Notowapo: pszenicę na wiosnę 7'46 do 7*47, Fyk 
na wiosnę 687 do 6'88, kukurudza na listopad ——, 

kukurudza na maj-czerwiec —*—, cwies na wiosnę 6:28 
do 6'29, rzepak na styczeńsluty —'--, rzepak na sier 
pleń-wrzosień ——, olej rzepakowy na styczeń-kwiea: 


—— do ——, 
Usposobienie spokojne. 
Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczny. 


8 Dyrekcya kolel państw. Południowo niet '>- 
„ki-austryacko-węgierski ruch związkowy. Z d 
1 kwietnia wchodzi w życie dodatek II do taryfy 
dla przewozu bydła rozpłodowego ete, jako zwy- 
kła z „Donaenschingen* do „Budwejs* td. 


| — A EEE | 
Nadesłane 


<a tę rubrykę Redakcra nie odpowiada. 


HOTEL EUROPEJSKE 
(Alberta Szkowrona,) 

Przyjechali do Lwowa dnia 26 marca 1903, 
hr. M. Miączyńska z Rosyi, E. Giraldon z Medyo- 
lanu, S. Potworowski z Koropca, J, Krupka ze 
Stanisławowa, M. Krzemieńska z Krzywost wa, 
W. Abgarowicz z Żydaczowa, W. Wachal z © or: 
kówki, dr. Z. Jakliński z Komarna, M. Bogde*ska 


łudniem. Konstantynopol d. 26 marca. Porta | ; awk Sarada ia E a Th- 
Wiedeń 26 marca. Przybyła tu deputa- | przedłożyła ambasadorowi  austro-węgierskiemu | ska z Tomaszowa, SB. Strelów z Sacz „l, Nerta- 
aniu orderów. | cya z ( z Galicyi v w r sprawie projektowanej ustawy li rosyjskiemu ogólny regulamin, co do przepro- | rowicz z Przemyśla, A, Goman z “aà +. 
GMACH Hr. SKARBKA, i i Do nabycia w sklepie przy Placu farymox. . 3, 
(dawne sale sejmowe); KE Papiery listowe, Tutki oraz w innych handiach papierowych wa Lwowia 
poleca ; l ułki cygaretowe itp. na prow ineyi.Cenniki i wzory wysyła . a odwrot ie 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 27 Marca 1903 Nr. 70. 


ES i AN O O | Z NI 
— Chrześcijaństwo wdziera się brutalnie | dogasających promieni i oblało purpurą widno- |rzeczą było otwierać twój dom chrześcijaństwu i IIl. 
przez wszystkie szpary naszych domów... — za-|krąg. Pierwsza gwiazda zabłysła na wschodzie i że to stało się powodem wszystkich nieszczęść. Takie związki wydawały się niemożliwe 


3 
= N Ą wołała Hanem effendi, a ujrzawszy kroplę krwi | drżała, wystraszona, czy też zasmucona... — Złemu winien nie chrystyanizm, który Szeikowi-ul-Islam, a to z dwu powodów: Nur- 
ww i RYŻ NE na swoim białym „intari“, krzyknęła przeraźliwie, s sam w sobie jest piękny; winna cywilizacya eu-| ddin i Osman byli wolnomyślnymi, z długole- 


* zx 
Opowieść muzulmańska. zapominając po raz pierwszy w swem życiu, że Hanem-effendi powiodła ręką po twarzy, | ropejska...-- odparł Szeik-ul-Islam z powagą. tniego pobytu w stolicach europejskich wywieźli 
głos cichy i spokój ruchów odróżnia ludzi wiel- | odganiając ponure widziadła i udała się do apar- Schyliła głowę, korząc się przed jego by- zasady przewrotowe, kryli się z niemi ostrożnie, 
Napróżno; przedni maszt z wielkim trzas- kiego rodu od tych, którzy po to żyją, aby im |tamentów swego brata krokiem ociężałym. strym wzrokiem; tolerancya brata napełniła jej | gcz zaczynały ETE na jaw i gorszyły pra- 
kiem wtargnął do komnaty, w której siedziały | Służyć. Czekała w milczeniu, aby się pierwszy dO | serce nową goryczą. wowiernych muzułman. - 
Turczynki, Szyby rozbryzły się w drobne kawał- — Zatrzyjcie tę skazę! — wołała do nad |niej odezwał. s Widząc, że na tej drodze nic nie wskóra, Gi wszetocznicj Gie wistariiw a a oróś 
ki. Przed zdumionemi kobietami stanęło czterech biegłych niewolnic — wrzućcie do morza wszyst- On zamknął Koran, owinął go w jedwabną | Hanem-effendi oznajmiła mu: wadai sfciosizę uż i Szeik G 
Ekon. ko, co skalała krew tępicieli Islamu. Oby to mo-|materyę i wreszcie głosem słodkim rzekł: — Adile i Emine-hanem pisują do Nured- uż pik: | p a i 5 g ane m 
Po chwili zdziwienia odzyskali zimną krew ;| "ze oblało się niebawem krwią, wysączoną z ich — Słacham cię, siostro. dina baszy i do Osmana beja, pragną ich po- A A. ia po: ej E k alina S 
widać było, że ta przygoda sprawia im wielką |serc przewrotnych!.. Podłe oślice, nie strzeżecie W swojej głębokiej mądrości wiedział, że | ślubić... A Pip ro ladu z Toe pa 
uciechę: mogli zajrzeć do haremu, nas, jak należy... Chrześcijaństwo skaziłe te pro-|chcąc zrozumieć, czego sobie życzą kobiety, trze- Rzuciwszy tę wieść złowrogą, podniosła gło- sudo nio itero oa A i 
Jeden z nich położył rękę na sercu, a dru-|8i! Cóż nam teraz pozostaje? Wszystko zdruzgo-|ba je wysłuchać długo, więc dodał z westchnie- | wę, aby zobaczyć, jakie sprawiła na nią wra- y p z oj s , 
Nie poniżał godności cór swego domu, łą- 


gą przesłał od ust poczłunek Emine, wszyscy |tane, wszystko przepadło 1... niem : żenie. - l j 

przyglądali jej się z bezczelnym zachwytem. Widząc ślady krwi chrześcijańskiej na szy — Mam godzinę wolnego czasu... Lecz nagle serce w niej zamarło, dreszcz cz3C \1e7 Z synami tragarza, albowiem wartość 
Hanem effendi, przejęta zgrozą, spiorunowa- | bie stłuczonej, wpadła w niepohamowaną wście- — ŻZezwoliłeś, Szeiku-ul-Islama — zaczęła | przebiegł po ciele, bo oto przed nią stanął Szeik- człowieka nie zależy od „in urodzenia, lecz od 

ła ich spojrzeniem, nie nniej wymownem od|kfość, a że nie mogła pomścić zniewagi, pod | Hanem-effendi—zezwoliłeś, aby nasze córki zgłę- | ul-Islam, śmiertelnie blady, w swej białej szacie, przymiotów serca. Arystokratyczne przesądy obce 

słów. wpływem bezbronnej wściekłości, po raz pierw- | biały wiedzę europejską. Giaurowie uczyli ich |jak szkielet przyprószony grubą warstwą śniegu. |°% kołom muzułmańskim, niezakażonym jeszcze 
Kapitan grzmiącym głosem wydał jakiś roz-|szy w swem życiu rozpłakała się wobec słu- | rozmaitych mądrości, aż spowili ich dusze w | Zbliżyła się do niego trwożnie i obejmując mu żądsą naśladowania obyczajów zachodnich... Islama 

kaz; czterej majtkowie zabrali się do roboty i | żebnic. cieniach nocy. Nasze córki dowiedziały się wielu | kolana, mówiła : nie zna nazwisk; każdy własną zasługą jedynie 

wreszcie maszt wyzwolili. Zagle oswobodzonego Stały, przerażone jej łzami. Hanem effendi | rzeczy niepotrzebnych do szczęścia, a cała ta wie- — Mój skarbie, moja duszo, uśmiechnij się... | 902e dojść do wyższej godności. 

statku zadrżały, jakby z rozkoszy, wzdęły się i stłumiła wzeszcie łkania, ale nie mogła oderwać | dza sprowadza na nasz dom nieszczęścia. Pomi- Ale on płakał cicho, powoli. Tak płaczą (C. d. n.) 

statek odpłynął powoli, zanurzając się w sreb"ną | oczu od statku, który był już małym punkcikiem | mo szacunku, należnego starszemu bratu, ośmielę | tylko starcy. 

dal ”mro'tu. na skraju nieba. Słońce rzuciło na niego snop [się powiedzieć ci, Szeiku-ul Islam, że nie twoją — Henser Giaur !— zawołała z rozpacsą. 


| Kupujcie Schweizera jedwabie! 
| 


TEKIS TT T TEKA WAGTCT WZ UCZ 117 WA RE RO "PRROTO TOP KIA O ZET 


WINO- CUKIERK: KAPSULKI | roy leszorsze VIVIEN 


Do wydzierżawienia ¡Nasiona warzyw i kwiatów do in 
koło Zaleszczyk razem lub osobno 3 fol- spektów i gruntów, Świeże lw doborowych 
warki, obszaru przeszło 2.000 morgów wraz odmianach, jak również flanoe sprzedaje po 
z trzema gorzelniami, Bliższa wiadomość ero” cenach konkurencyjnych „Zawodowo 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po © ct. od wyrazu. 


zasię ują z pomyślniejszym skut- 
kiem najiepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Krzywienia kości 
pźcielzowej, Breku apetytu 
Kaszlu, lieumetyżwu, ct. 

ię spraw ajy en. mał: sci, am 


kancelaryi adw. dr. Z. Lisiewicza — Lwów, blsre" dla spraw ogrodowych, Lwów, Het- 
Akademicka 19. 8939 mańska |. 8. 8698 


Rośliny najtaniej 

wszystkie dostarcza Dwór Łap- 
szyn, — Brzeżany. 

Popierajcie przemysł krajowy polski | 


Proszę zażądać wzorów naszych nowości czarnych, białych albo 
kolorowych, 

Szczególnie: Drukowane jedwabne falary, Linon rayó, surowe 
jedwabie do prania na suknię i bluzki od koron 11 5 i wyżej i metr. 

Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i posełamy po- 
dług wybranej próbki jedwabnej wprost do mieszkań oolone i opłacone. 


Na kawałek cukru bierze się w razie potrzeby 20—40 kropli 


A. Thierryego Balsamu 


odbijunia. 


na Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA WINO VIVIEN jest tak przy- 


J. Kapralik ie irsirumena mu 


; A skri ; (FIGADOL) j mne, że dzuci «i ętnie nawet |: S h 5 
zyczne i samogrająco. Cenniki bezpłatnie. Z ddkenię i „W EZ ; r chweizer & Co., Luzern (Schweis). 
e się skutek wzmacniając é ból PARYŻ. ulica Lafayette, 126 zażywają. 3 z 
iąga ę JĄcy a  mleraajągy ulisa Lafayette Żyw Seidenstoff- Eksport. 7826 
D ób mięso i masło. Kojec z 4 z zielną jg zakonnicy i z kapelą} zamykającą We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 
r 9 do 6 kurami niosącemi jaja 6 kor. na której wyciśnięte są słowa: Allein eeht. Pocztą franco 


3 kilo masła stołowego 8 kor, 40 h. Mięso 
wołowe 4 kor. 80h. Mięso cielęce 5 k. 20 b, 
franco za pobraniem poczt. Alter Silber, 


i wolne od kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
4 korony. — Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED 


w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. 3098 j 
i 
' 


Horodenka nr. 270. III Aptek 
POCO e OACECAASIO Pol Ro- Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- R 
J hitseh-Sauerbrunn. drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 
Ekonom zarazem leśniczy lat 32 po- 4 , . f 
szuknje posady na ordyna= Strzedz się naśladownictwa i zważać va zieloną Boiąć nieprzewyższony. 


ryę, poste rest. I. S. Sambor. 110 


markę oshronną zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich 
państwaeh. 8553 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 8467 


Krakowie w Aptekach P. P. W. REDYKA, WISZNIEWAKIEGO 


w 
w Lwowie w Apickach P, P. MIKOLASCHA, WEWIORSKIEGO. 
, i RUCKERA. 


Ku Im majątek ziemski, Zgłoszenia pi- 
pig semne z dokładnym opisem 
Gnikowski, Lwów. Na skałce 5. 


YTY) 
Ya kilo pierza gęsiego 


6 tylko 66 ct. Tu 
Roz-ełam znpełaie nowe, szare pie ze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatuakķu tylko 70 ct. w pocz- 
towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 

bran em pccztowem. 


J. Ezrasa, 


handci pierzem w Śmichowie, 
koło Pragi (Czechy 690). 


Wymiana dozwolona. Upraszam o tokła- 
any adres. 8950 


335 Recept ”” 


pieczenia ejast, wszelkiego rodzaju, ro- 


FE= 


_DORSCH(< 


FRAN Z WATROBY 


(w pruwnie zastrzeżonem opakowaniu) 


żółto-zielona flaszka k. 2 
biało-zielona „ k. 3. 


Wilhelma Maagera. w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawnośel przedewszyatkiem 0 a 
cz'eciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, $ ' s 


w których wszazanem jest ogólne wzmoenienie 

eałego organizmu, a zwłasncza w ehorobach 

piersi i płuc, dla poprawienia soków, oezyszeze- 

nis krwi itp. 

Do aabyeia ve wszystkish aptekach 1 bandlach 
Kkorzennych monarchii austro-węgierskiej 


Pierwsze galicyjskie Towarzystwo akcyjne 
dla przemysłu chemicznego dą 


(przedtem „Spółka komandytowa Juliana Wanga“) 
we Lwowie — ul. IKościuszki 1O (w parterze) 


sz, Nawozy sztuczne = 


Gwarancya składników. Ceny najniższe. Cenniki na żądanie wyseła się odwrotnie. 


Specyalne nawozy pod kartofle, buraki i chmiel 


mer, TIA Y LA E e y 


= 
2 PRUS | 
sprowadzaną, drogą, WODĘ SELTERSKĄ, 


zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie s 


alkaliczno słona 


zawierająca części składowe jak 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie | 


Ta 


-oi e 


bienia lodów, liklerów itd. antorki pra- 2 > na 
ktycznej kuchni Róży Makarewi s 3 4 ~ | Główny skład > Tr , u MAAGER, III/3, ul. Św. Gertrudy L 4. 7773 * 
wej (wydanie drugie) do nabycia w Księ- marg (BE Główny skład we Lwowie w apiece J. Wewiór- * 
garniach lub u Autorki we Lwowie, ulica SE" Nailad ictwo będzie sąd ie ści BH) A piece = e ej 
Cicha 1. 1. Cena 2 kor., z prsesyłką 2:50 k. BA o ATEEN JAKAEJMA H- . skiego ul. Halicka. 

| Ł | Ni: A : 


ODCISKI. 


„| _ W celu wykonania instalacyi wodociągów, urządzenia 

PET r a oraz dostarczenia klozetów w miejskich szkołach 

pozbyć się ich — niech zažżądaludowych im. Św. Antoniego i im. Konarskiego we Lwowie, 
a odolsków. Belecewy|Ogł»SZa się publiczną licytacyę. 

| ty Zdua SZ Termin wnoszenia ofert oznacza się na dzień 10 kwie- 

przez a ą  dłagt €% -tnia 1903 r. o godzinie 11-tej przedpołudniem w Miejskim 

lesne plastry, zakażenia, skalecze. urzędzie budowniczym. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja INOZ ror, 
(Czar śroedkowo-aurepejski). 


! S wają. Odpadają długotrwałe bo- 


Fi n > k h 5 to i + . EJ LI 7 
ARE 2-50. Jeden Tamże przejrzeć można w godzinach urzędowych plany|pgeraG POCIĄG 
nadaje się dla całej rodziny. Na-|i otrzymać wykazy robót, jako też warunki ogólne i Szcze-||-posp.josob. Do Lwowa z posp.| osob Ze Lwowa do 


b ż handlach nożowni- k ; AD A d 
czych i towarów żelaznych, apte BOLOM e, tudzież zasięgnąć potrzebnych objaśnień. przych. 0 g Ag LA; TRLO A A worCY BAO TECER 


kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan- A : 12-15] — ||lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 8014), §12:45) — H Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wa i, Karls’ 
ta À. Arbenz’a Lausanne (Schweiz). Lwów dnia 23 marca 1903. 8946 | | AOI, Nowosielicy, Borhomethu, e Serethu, | A opr jka "Jasła, Chabówki, A udała Or > pu 
t à Radowiec. Valeputny i Suczawy s 251) — HJlokan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, C 3 Kö f 
ZM agistratu król. stoł. Miasta Lwowa. Krakowa (Berlina, Wrocławih, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), Słob. rung., Zaleszczyk, Nogwielioy, Rerata, Badia i Mear. 


f 231 — 
ti | 


b 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Cbabówki, Zakopanego Valeputny, Suczawy 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 4:15] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ch. : wą 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, rłowa, Wieli zki, Oświęciu. ` 
5'50 Brzuchowie (od 15/5 do 14/8 włącznie codziennie) 


I Na święta | 


9 k. brutto wyborowe Świeże towary 
wysyła franco - 
Tomasz Górowicz 


MRudapeszt IV. 


Ananas w puszce !/, kl. 1-60, 1 kl. 3*— kor. 
Cykata w cukrze. . . „lkilo 320 ,„ 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) | 

Zako; anego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa f 

lekan, Czortkowa, Kałuszw, Kórózmezó (od 13/7 do 31]8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Brzuchow' (ed 15/5 do 14|9 włącznie) . Kopyczyniee, Husiatyna 

5i Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów Pragi, Karisbadu), Labaw wa 

Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa i 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, tróż, Orłowa (od 1i7 do 15/9), Ja 1a 
Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 wł), Mezó Laborez (Pesztu) yrowa, Borysławia, Kałusza 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY |; 


Jnż sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
Zy czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 


| Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karłsbadu, Pragi), Zakopa- | 
| | nego przea raków (od 25/6 do 15j9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
— | gi 


Gs sj POBERNY 220 , dopiero zyska prawie cudowny skutek. 
Daktyle francuskie . Ss, 17%— , e Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lab inne miej- Rzeszowa, Lubaczowa 

STACH . .„ e Ge sco skóry tym balsamem , te jnż nazajstrz rano odpadają awlo ulezgaczne Stanisławowa, Pokutor, Kórósmezó . — | 95 | Bołzca, Sokala, Lubaczowa | 
Figi sułtańskie . . . .5 „ T50 , łupieże ze skóry, która staje się przoto lśniące białą I delikatną. 0] Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławi» — |103 | Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
Kawa grubo-ziarnista .5 „ 20:50 , Balsam ten wygładz” powstałe ra twarzy zmarszczki i blizny z osp; i Janowa 4 i M Ai 3 — |10:40] Tarnopola, Pointor, 1 

vatemala. . . .5 „ 16— „|$ nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 1-25] Janowa (od 1]5 do 15/9 włącznie w niedzielę i św ęta) 
Santos I. 5 „ 1250 „|Ë żość, usuwa ~ najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- nobrzegu, Rymanowa, lwonieza, Sanoka h — |Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu. 

Karafioły . . . « « « . 5 „ 350 „|£ ność nosa, stłuszczenia i wszelkia inne nieczystości. Cena słoika z opisem Jokan (Jas, Bukaresztu), Jzortkow:, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, siatyna, Skały, [wania pustego, Grzymało va 
Migdały wybierane 5 Me " użycia sz. 1°50. Dr. Langiela mydło beazoesowe, najłagodniejsza i najodpo- ; Serethn, Suczawy | . Szczerca (od 1i6 do 159 włącznie w niedzielę i Świata) 

|» Pzujkłe W.X 5 M "> wiedniej-za mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po %0 et. Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (łrzymał,, Husiatyna, Kopycz. 2:15] Brzuchowie (od 15I5 do 14[9 włącznie w niedzi lọ * święta) 
Rodzynki ~. . 1. . 1 „1-60 do 1-80. o nabycia w każdej większej aptece, mianowisie : we Lwow e u Zf- ' Brzuchowie (od 15/5 do 149 włącznie w niedzielę i święta) — |lekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórssm: o 
Marmolada marelowa .1 „ 240 „|, gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Radka apt., w Czerniowcach u Tuchli (od 15|6 do 80/9), Skolego (od 15 do 30j9), Stryja, Chyrowa, — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, (a Isbadu), Jast: a. 
Miód patoka. . . . . . 4:h, 8— , ł Golichowskiego naat. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin A bę w Tarnopolu ` | Borysławia % | bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, | ubaczowa 
Oliwa najóeln.. . . à W 24%, 2:40m+, u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maurycego Adlera, J. Niesio- 5:35] Podwołoczysk (Uaessy, ligowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszezyk, Hu- Tuchli ię 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/' do B0/9 wł), Stayją, 
Orzechy włoskie bez łup 1 „ 240 , j łowskiego: w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. saty Dé, lwania pustego, Skały, spr TZT ; hyrowa, zania 
Powidła wyborowe . . . 41, 3:60 do 4.— = E ECO 0 lckan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, brodiny © Janowa (od 1/5 do 0 
Pomarańcze czerwone .5 „ 350 s Krakowa, (Berline, Wrocławia, Wiednia, Zarlsbadu, Pragi), Oświęcima, 3:28] Brauvhowie (od 15/5 do 149 włącznie) 
Smalec świeży Í.. . . «4o 960 Wieliczki, Urłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa — | 3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 
Słonina solona . . . . . ko 880 „ pF 7 . å f : | O OAI Betz w Z 

r = 1 ta, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Stanisławowa, Zydaczowa 

Szynka wędzone MOŻ 220 do 2:40 K d W larn ld A mery kańsk d | = S'044f' Brzuehowie (od 1515 do 14I9 włącznie w miedzielę i święta) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Oh; rowa, derb 


liwki suszone I. . . „56 , 3:60, 6-— 
Cynamon, Gwożdziki, Kwiat i gałki musz- 
katołowe, Pieprz angielski i czarmy, pru- 
nelki, szafran, wanilja itp. w cenach umiar- 
kowanych. Z poważaniem 

Tom. G'órowicz. 


do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
Brzuchowie (od 15|5 do 14)9 pee a 
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyua, Kõrözmezä, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


8669 przy ulicy Trzeciego Maja 1. IL we Lwowie. 
Codziennie komcert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


7104 Rawy ruskiej, Sokala 
Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 
8'269 Przemyśla (od 115 do go wl.) 
— | 900] Podwołoczysk (Kijowa, Odesey), Brodów 
— |L0'05j] Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 
-- |1030} Iakan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 


— | 9280 || 
j putny, Juezawy 
Janowa (od 1/5 do 30/9) 
jj Szezerca (od a do 15]9 włącznie w niedzielę i święta) 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęvima, Jasła, | 3 
nę i,, gr s i fi Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlebadu, Chyrowa, 
SZĆ K i€ (U () n 3 $ | Janowa (od 1/5 do 1519 wł. w niedzielę i Święta) j Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
© © L i p) ||iPodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zaleszezyk, Zakopanego 
| ğ ) | Skały, Iwania pustego . g |] Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. Zalesze 
l 0 USZCZENIU e i i | — |10'50f]j Ławocznego, (Peszte), Chyrowa, Kałusza. Borysławia czyk, Grzymałowa 
Hiki Na dworzec „Pod:amoze* Z dworca „Podzameze* 


6'43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniea, Blusiatyna 

0:57] Tarnopola, Potutor y 

— „Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesiczyk; 
Hueiatyna, Skały, Iwania pustego, Głrzymałowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Za 82 
czyk, Głrzymałowa 


EEI) Tarnopola, Borek wielkieb, Grzymałowa 


— | ©4vj| Podwołoczysk, (Odessy, bijowa), Brodów 
220; — | Podwcłoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
— | 511 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, ŻZaleszezyk, Potator, 


' Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 
Miu Z) 


ołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Załestezyk, 
Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 38 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 


łaskawe datki na chleb dla 3 dzieci, nie 
mogąc jeszcze pracować, R atując ciało tych 
biednych istot — ratować będziem ich du- 
szę dła Boga. Powyższa prośba oparta jest 
na świadectwach : lekarskim, choroby i nę- 
dzy. Datki, za które Zbawiciel stokrotnie 
zapłaci, przyjmuje Administracya „Gazety 
Narodowej* pod znakiem dla „biednego 


„SEE see wylosowana papiery wartosciowe 


wypłaca 
J voz potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


— "ZOR 


— [1133 


Potutor, iwaniu pustego, Skały, Husiatyna 


jca“ 8936 . ; 
aea _* m c. k. uprzyw. bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9> i :-mej rano do B-mej godziny wievzoreja, zaś zwykła 
k i wszelkiego innego rodzaju bilety, iaryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro iuw 1acyjne kolei państwowych (ul. Krasiekioh l. 5 w po- 
go Banku hipotecznego. dwórzu, sehody Ii. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 „rzedpoł. do L3 w połndnie). 
= i ||. O 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


4 


